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Robotnicze meldunki z wielkich budowli Planu 6-letniego

Największy gmach stolicy wyrośnie na MDM
1 Przykład załogi, budującej pierwszy obiekt pomocniczy kombinatu No­
wa Huta, zmobilizował ogół budowniczych Nowej Huty do walki o przy­
śpieszenie wykonania planów produk cyjnych.

W krótkim czasie po uruchomieniu 
warsztatu konstrukcji stalowych, za­
meldowała załoga obiektu Nr 64 o 
ukończeniu w stanie surowym budyn­
ku o kubaturze około 172.000 m3, w 
którym już w drugiej połowie b. r. 
rozpoczną się prace pomocnicze przy 
budowie urządzeń No\ęj Huty,

Przy budowie obiekt® Nr 64 wy­
różniły się brygady murarskie, m. inn. 
pod kierownictwem przodownika pra­
cy Bożka, osiągające średnią wydaj­
ność w granicach 250% normy oraz 
brygady betoniarskie pod kierowni­
ctwem Urbana i Bożeńskiego, które 
skracając blisko o 3 tygodnie czas 
wykonania stropów, przygotowały sze­
roki front pracy dla murarzy, umoż­
liwiając w ten sposób znaczne przy­
śpieszenie tempa robót murarskich.

Spośród licznych grup młodzieżow­
ców, ' pracujących przy budowie o- 
biektu Nr 64, największą wydajność 
osiągnęła pod kierownictwem Maślan­
ki _ młodzieżowa brygada zbrojarska, 
która obok sukcesów produkcyjnych 
uzyskała również w krótkim czasie 
oszczędność ponad 14.000 zł.

W obecnej chwil] przy obiekcie 
Nr 64 trwają jprace wykończeniowe 
oraz prace przy zakładaniu urzą­
dzeń i przewodów elektrycznych, 

. klimatyzacyjnych, wodociągowych i 
kanalizacyjnych.
Daleko posunięte są również prace 

wykończeniowe w mniejszym obiek­
cie Nr 65, którego uruchomienie prze­
widuje się już w pierwszym kwarta­
le br.
Milion metrów 
sześciennych

Rok 1952 stawia olbrzymie zadania 
przed budowniczymi Warszawy. W 
r. b. stolica otrzymać ma m. inn. 
pierwszy całkowicie gotowy fragment

największej swej inwestycji Planu 
6-letniego — pierwszą część nowego 
Śródmieścia — MDM.

W r. b. zaludnią się gmachy wzdłuż 
ul. Marszałkowskiej od Wilczej do 
PI. Zbawiciela. Równocześnie rozpocz- 
nie się budowa drugiej serii MDM-u.

Wokół PI. Zbawiciela ruszy budowa 
nowych domów. Monumentalne gma­
chy powstaną wzdłuż pierwszego od­
cinka nowej ulicy, która od placu 
MDM przebiegać będzie zachodnim 
obrzeżem MDM.

Od strony Pola Mokotowskiego 
wstępne projekty pracowni MDM I 

przewidują budowę największego 1

gmachu w Warszawie, stanowiącego 
monumentalny akcent architekto­
niczny nowego śródmieścia Warsza­
wy od strony zachodniej. Będzie to 
gmach o kubaturze k. 200.000 m“ 
i elewacji zewnętrznej długości ok. 
jednej czwartej km. Projekt prze­
widuje, że posiadać on będzie kilka 
poziomów, z których najwyższy — 
14-piętrowej wysokości.
Zespół pracowni architektonicznych 

MDM w r. b. przygotować ma doku­
mentację techniczną dla obiektów o 
łącznej kubaturze około 1.000.000 m3.

Równolegle walkę o wykonanie za 
dań planu prowadzi załoga MDM. W 
chwili Obecnej w budowie znajduje 
się 38 budynków o łącznej kubatu* 
rze 800.000 m3. Kilka z tych bloków

G. Malenkow odznaczony orderem Lenina
Gratulacje KCWKP(b) i Rządu ZSRR

MOSKWA (PAP) Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR uchwaliło 7 bm. 
dekret o odznaczeniu G. Malenkowa 
orderem Lenina. Dekret ten głosi:

„W związku z 50-tą roczn*cą urodzin 
sekretarza KC WKP(b) i zastępcy 
przewodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR tow. G. Malenkowa oraz z uwa­
gi na jego wybitne zasługi wobec par­
tii komunistycznej i narodu radziec­
kiego — odznaczyć tow, Georgija 
lenkowa orderem Lenina".

Przewodniczący Prezydium
Rady Najwyższej ZSRR 

N. Szwernik 
Sekretarz Prezydium 

Rady Najwyższej ZSRR 
A. Gorkin

Gratulacje dla Malenkowa
MOSKWA (PAP). KC WKP(b) i Ra 

da Mimstrów ZSRR ogłosiły następu-

Ma-

Dla uczczenia 10 rocznicy PPR
3 nowe jednostki oddadzą w b.m. stoczniowcy

Napływają dahsze zobowiązania ro­
botników, którymi .pragną uczcić 10 
rocznicę powstania PPR.

Cenne zobowiązania podjęli robot­
nicy Stoczni Gdańskiej. Robotnicy 

. działu wyposażenia po przekazaniu 
do eksploatacji 3 nowych jednostek 
pływających, zobowiązali się oddać 
jeszcze w b. m. do prób' technicznych 
3 dalsze statki handlowe. Robotnicy 
kadłubowni na zebraniu poświęco­
nym omówieniu uchwały Biura Po­
litycznego KC PZPR postanowili przy 
śpieszyć roboty przy montażu nowych 
jednostek pływających.

W Porcie Gdyńskim już 20 brygad 
trymerskich i 3 zespoły dźwigowe 
podpisały specjalne umowy o podję­
ciu współzawodnictwa dla • uczczenia 
historycznej rocznicy powstania PPR. 
Podjęte zobowiązania pozwolą nie 
tylko skrócić czas postoju jednostek 
pływających w portach, ale dadzą 
oszczędność ponad 80 tys. zł.

Polskiej Marynarce Handlowej mel 
dunek o podjęciu zobowiązań nade­
słała załoga nowego polskiego statku 
S/S „Fryderyk Chopin".

Załoga S/S „Fryderyk Chopin" po­
stanowiła otoczyć socjalistyczną opie 
ką mechanizmy i urządzenia na swo­
im statku oraz zmniejszyć o 12 proc, 
zużycie węgla bunkrowego na potrze­
by własne.

W Radomskich Zakładach Obuwia 
po naradzie w oddziale majstrowie 
Kubicki t Stachowicz wraz z grupą 
związkową postanowili przekroczyć 
styczniowy plan oddziału o ponad 100 
par butów wykonanych z wygospoda­
rowanych surowców. Jednocześnie 
załoga zobowiązała się polepszyć ja­
kość produkowanego obuwia — 
zmniejszając ilość obuwia drugiego 
gatunku o 40 procent.

Przez racjonalne użytkowanie su­
rowców i materiałów pomocniczych 
oddział ten zaoszczędzi w b. m. 1.677 
zł., a przez lepsze konserwowanie 
maszyn wygospodaruje duże ilości 
oliwy i smarów.

Majstrowie Kubicki i Stachowicz 
postanowili dla uczczenia 10 rocznicy 
powsitania PPR przystąpić do współ­
zawodnictwa o zaszczytny tytuł przo­
dującego majstra przemysłu odzieżo­
wego i skórzanego.

jące gratulacje dla sekretarza rKC 
WKP(b) i zastępcy przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR, G. Malenko- 
wa z okazji 50-tej rocznicy jego uro­
dzin:

„Do towarzysza Georgija Malenko- 
wa.

Załoga największych polskich za­
kładów włókienniczych ZPB im. Jó- i ' 
zeta Stalina w Łodzi podjęła szereg 
cennych zobowiązań produkcyjnych. ',

Kc WKP(b) I Rada Min’strów 
ZSRR pozdrawia Was gorąco, wierne­
go ucznia Lenina i współbojownika 
towarzysza Stalina, wybitnego działa­
cza partii komunistycznej i państwa 
radzieckiego, w 50-tą rocznicę Wa­
szych urodzin.

Całe Wasze życie poświęciliście 
wielkiej sprawie partii Łenina-Stali- 
na, walce o zwycięstwo komunizmu.

Jako wierny syn narodu radzieckie 
go dajecie swoją działalnością pełen 
natchnienia przykład służby dla na­
rodu, wykonując chlubnie zadania po 
stawione przez partię komunistyczną.

Wykonując najbardziej odpowie­
dzialne funkcje na wszystkich stano­
wiskach życia partyjnego i państwo­
wego, wykuwaliście, z właściwą sobie 
ćńergią j odwagą, jako niezłomny re­
alizator wskazań naszych wielkich 
nauczycieli Lenina i Stalina, zwycię­
stwo nas-ej ojczyzny nad wrogami 
ludzkości w Wielkiej Wojnie Narodo­
wej.

Życzymy Wam, drogi przyjacielu i 
towarzyszu, wielu lat zdrowia i dal­
szej owocnej pracy dla dobra naszej 
wielkiej ojczyzny socjalistycznej, dla 
dobra komunizmu.

KC WKP(b)
Rada Ministrów ZSRR"

PrenumaraU miesięczna zl 
«,M, zamlejse «.S0 Prenu­
meratę przyjmuje PKP 
„Ruch". Warszawa. Konto 
PKO 1-4CTI Ogłoszenia 
drobne zl 1,50 u wyraz, 
wymiarowe za tekstem zl 
I,— za I mm. specjalne zl 

tt<— za wiersz Konto 
pko r-nr/ii*.

CENA 15 gr

Wojskowi racjonalizatorzy

oddanych jest już do użytku. 815 
nowocześnie wyposażonych izb jest 
zamieszkałych. Dalsze 444 gotowe 
izby przekazano do zaopiniowania 
przez komisję techniczną, 419 na­
stępnych izb oddanych zostanie do 
użytku w bież. m.
O wzrastającym tempie i rozmachu 

prac świadczy fakt, iż w I kwartale br. 
załoga MDM rozpocznie budowę no­
wych obiektów o kubaturze 100.000 
m3.
młodzież realizuje 
4 rok sześciolatki

W walce o realizację zadań produk­
cyjnych Planu 6-letniego przodujące 
miejsce zajmują w woj krakowskim 
młodzieżowe brygady z Krakowskiej 
Wytwórni Sygnałów Kolejowych. 
Młodzieżowcy z brygady im. Ray- 
monde Dien zameldowali już w 
pierwszych dniach br. o przystąpie­
niu do realizacji swych zadań na 
czwarty rok Planu 6-letniego, a mło­
dzieżowcy brygady im. F. Dzierżyń­
skiego zbliżają się już do ukończenia 
zadań trzeciego roku sześciolatki.

Gen. dyw. J. Bordziłowski wręczył ostatnio czołowym racjonalizatorom 
i nowatorom jednostek inżynieryjnych W.P. nagrody i dyplomy honorowe 
za prace racjonalizatorskie i za zasługi położone dla rozwoju popularyzacji 
i dalszego umasowienia tego ruchu wśród szeregowych, podoficerów i ofi­
cerów jednostek inżynieryjnych.

Na zdjęciu: gen. dyw. J. Bordzilow ski wręcza dyplom honorowy i nagro­
dę st. san. Pydzie Kazimierzowi, synowi górnika, członkowi ZMP.

WAF foto Mierzanowski

Piękny plon zespołowej pracy
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Już w kilkuset spółdzielniach pr odukcyjnych całego kraju członko­
wie podzielili się dochodem, osiągni ętym w wyniku całorocznej zespoło­
wej pracy. Podział dochodu przepro wadzany jest na walnych statuto­
wych zebraniach wszystkich spółdzielców.

Podziałem tym, który jest waż­
nym wydarzeniem nie tylko dla 
spółdzielców, ale dla całych wsi, ży 
wo interesują się okoliczni mało i 
średniorolni chłopi.

Na Dolnym Śląsku podział docho­
du pomiędzy 
przeprowadziła 
cyjna „Pokój" 
Wrocław, która 
osiągnęła bardzo poważne sukcesy 
gospodarcze.

Spółdzielcy z Węgrzyna zebrali w 
tym roku przeciętnie z ha po 23,3 
q pszenicy, 23,5 q żyta, 163 q ziem­
niaków i 428 q buraków pastew­
nych.

O wielkości osiągnięć spółdzielców 
świadczy m. in. fakt, że wtedy, gdy 
oni zebrali ze swych pól przeciętnie 
23,5 q żyta z ha, ich sąsiad, jeden 
z lepszych gospodarzy indywidual­
nych, uprawiający ziemię o tej sa­
mej klasie, średniorolny, zebrał 12 q 
żyta z ha, a inny 10 q.

członków pierwsza 
Spółdzielnia Produk- 
w Węgrzynie, pow. 
już po roku istnienia

Wyniki produkcyjne i wysokie do­
chody członków spółdzielni, wzbu­
dziły żywe zainteresowanie okolicz­
nych chłopów. Świadczy o tym m in. 
wypowiedź indywidualnego gospoda­
rza — Figla: „Kiedy powstała ta 
spółdzielnia, nie chciałem wierzyć, 
że wyniknie z tego coś dobrego. Lu­
dzie gadali różne rzeczy o pracy w 
spółdzielni. A teraz widzę, że moi 
dawni sąsiedzi, którzy są obecnie w 
spółdzielni, dobrze zarabiają i nie 
narobią się tyle,. ,cę., ja. N^^ardźiej, 
to mnie uderzyły wysokie* iSn’'protyy.f

Uniemożliwiając repatriację—stosując szantaż i oszustwa 
USA wykorzystują uchodźców dla celów wojny 
Delegatka polska w ONZ odsłania haniebny proceder IRO

PARYŻ (PAP). Stanowisko Polski w sprawie uchodźców zostało sprecyzo­
wane w Komisji Społecznej Zgromadzenia Narodów Zjednoczonych przez dele­
gatkę polską Irenę Domańską.

Domańska przypomniała, że natych­
miast po zakończeniu wojny rząd polski 
wysłał do Niemiec i Austrii specjalne 
misje, które miały się zająć repatriacją 
obywateli polskich. Zgodnie jednak z 
polityką UNRRA, a następnie IRO, 
zmierzającą do uniemożliwienia repatria­
cji, misji tych nie dopuszczono do obo­
zów.

Wytworzyła się atmosfera, w której 
uchodźcy zostali pozbawieni możności 
podejmowania własnej decyzji. Szczytem 
tej polityki przeszkód i szykan wobec 
repatriacji było zlikwidowanie przez 
władze okupacyjne polskich misji repa­
triacyjnych, a następnie zamknięcie w 
Niemczech zachodnich wszystkich pol­
skiej przedstawicielstw konsularnych.

Najbardziej tragicznym aspektem pro­
blemu uchodźców jest sprawa tysięcy 
dzieci, którym uniemożliwiono repatria­
cję do krajów demokracji ludowej. Z 
dziesiątek tys. dzieci polskich, deporto-

W 7 rocznicą wyzwolenia Oświęcimia
24 — 27 b. m. międzynarodowe manifestacje w Polsce

Żarz. Gł. Zw. Bojowników o Wol­
ność i Demokrację zorganizował 8 b. 
m. konferencję prasową dla omówie­
nia przygotowań do manifestacji, 
które odbędą się od 24 do 27 b. m. w 
7 rocznicę oswobodzenia Oświęcimia 
przez Armię Radziecką.

W manifestacjach zapowiedziało 
udział ok. 180 delegatów z różnych 
krajów — uczestników walk z faszy­
zmem — reprezentujących różne na­
rodowości i różne przekonania poli­
tyczne oraz organizacje zarówno na­
leżące do Międzynarodowej Federa­
cji Bojowników Ruchu Oporu (FIR), 
jakti niezrzeszone w Federacji.

W czasie uroczystości odbędzie się 
W Warszawie konferencja b. więźniów

Oświęcimia.* Celem jej będzie ustale­
nie — wspólnej dla wszystkich ofiar 
barbarzyństwa hitlerowskiego — piat 
formy ideologicznej w celu jeszcze 
bardziej skutecznego przeciwstawie­
nia 6ię remilitaryzacji Niemiec zach. 
i wzmożenia walki o utrwalenie po­
koju:- <

Program manifestacji przewiduje 
uroczystości w Oświęcimiu i w War­
szawie, w czasie których delegacje 
złożą wieńce na miejscu straceń oraz 
u stóp pomników wzniesionych ku 
ązci bojowników ruchu oporu, zamor 
dowanych przez faszyzm hitlerowski. 
Przewidziane 6ą również spotkania 
delegatów na zjazd ze społeczeń­
stwem stolicy i innych miast Polskj.

wanych do Niemiec zachodnich, powró­
ciło zaledwie 2500.

Przypominając wszystkie kryminal­
ne metody hitlerowskie, zmierzające 
do całkowitej germanizacji deportowa­
nych do Niemiec dzieci polskich, Do­
mańska stwierdziła, że zachodnie wła­
dze okupacyjne w Niemczech uznają 
wszystkie orzeczenia sądów niemiec­
kich i pozostawiają dzieci polskie w 
Trizonii rodzinom byłych SS-manów 
i zbrodniarzy wojennych.
Rząd polski — mówiła dalej Domań­

ska — od dawna wskazywał, że rekruta­
cja uchodźców do tzw. kompanii warto­
wniczych w Niemczech zach. jest do­
wodem agresywnej polityki USA wobec 
krajów demokracji ludowej. Dziś jest 
rzeczą powszechnie wiadomą, że człon­
kowie tych kompanii mają być wcieleni 
do armii agresywnego bloku atlantyc­
kiego i że USA zbroją uchodźców pol­
skich oraz wszelkiego rodzaju awantur­
ników, przygotowując w ten sposób woj 
nę bratobójczą.

Punktem szczytowym tej polityki jest 
podpisana przez Trumana ustawa z 10 
października 1951 r. przeznaczająca 100 
mil. doi. na szpiegostwo i dywersję 
przeciwko ZSRR i krajom demokracji 
ludowej oraz na organizowanie z osób 
zbiegłych z tych krajów zbrojnych band 
w służbie paktu atlantyckiego.

Domańska wskazała, że identyczna 
akcja uprawiana jest przez szereg pseu- 
do-prywatnych i pseudo-filantropijnych 
instytucji amerykańskich, jak np. tzw. 
„Komitet wolnej Europy", „Krucjata 
wolności" itp. Fakt, że pod 'deklaracja­
mi programowymi tych organizacji figu­
rują podpisy amerykańskich mężów sta­
nu, jak np. delegata do ONZ — Warrena 
Austina, potwierdza ścisłe związki, ja­
kie łączą je z rządem USA.

Jak podał „New York Times", pro- 
grajn „kampanii pomocy uchodźcom

I

zza żelaznej kurtyny", przewiduje 
utworzenie sieci punktów zbornych 
od Konstantynopola do Sztokholmu, 
które miałyby przyjmować dezerterów 
ze wschodniej Europy.
Domańska zacytowała także oświad­

czenie gen- Spaatza, który stoi na czele 
akcji pomocy dla dezerterów z krajów 
socjalizmu, że informacje dostarczane 
przez tych dezerterów mogą oddać nie­
ocenione usługi amerykańskim planom 
wojennym. Wynika z tego jasno — 
oświadczyła Domańska — że celem 
wszystkich wymienionych organizacji 
jest przygotowywanie agresji St. Zjed­
noczonych oraz zbieranie informacji i 
tworzenie sieci szpiegowskiej.

W tej sytuacji przyznanie kredytów 
na działalność komisarza ONZ dla 
uchodźców nie miałoby nic wspólnego 
z repatriacją i byłoby sprzeczne z za­
sadami ONZ. Podkreśliła ona, że gdy­
by pozostali uchodźcy, których liczba 
określona przez komisje ONZ- wynosi 
400 tys. ludzi, otrzymali prawo swo­
bodnego wypowiedzenia się, to zażą­
daliby oni prawa powrotu do swych 
krajów, co oczywiście zlikwidowałoby 
konieczność dalszej pomocy ONZ dla 
uchodźców.

Zrozumiałem, że sam jeden nie u- 
zyskam tyle, ile można uzyskać 
wspólną pracą".

Podobnie jak spółdzielcy osiągnę 
li wyższe plony niż indywidualni 
chłopi, tak wyższe mają również 
dochody. Rodzina F. NAPIERAŁY, 
z której trzy osoby przepracowały 
przy robotach polowych 517 dnió­
wek obrachunkowych, zarobiła 709 
kg. żyta, 1.295 kg. pszenicy, 829 
kg. jęczmienia, 2.590 kg. ziemnia­
ków i w gotówce 7.770 zł. Oprócz 
tego Napieralowie mają jeszcze 
spory dochód z działki przyzagro­
dowej.
Wysokie zarobki uzyskała dwuoso 

bowa rodzina Przybyłów, która o- 
trzymała 968 kg. żyta, 1.767 kg psze 
nicy, 1.131 kg. jęczmienia, 3.535 kg. 
ziemniaków i w gotówce 10.605 zł.

Wartość dniówki obrachunkowej 
spółdzielców w OSTRZYCY, w 
pow. nowogardzkim jest o ponad 
30 proc, wyższa niż w r, ub. Wy­
nosi ona: po 3,5 kg. żyta, 1,9 kg. 
pszenicy, 0,7 kg. jęczmienia oraz

po 0,6 kg. owsa i 0,6 kg. ziemnia­
ków oraz po 19,5 zł. gotówką.
Zbiory żyta w spółdzielni w r. 1951 

były wyższe o 5,7 q z każdego hek­
tara, a ziemniaków o 37 q niż w r. 
ub.

Duże dochody pieniężne przyniosła 
spółdżielni hodowla bydła. Dzięki 
wzrostowi pogłowia bydła do 39 
sztuk oraz racjonalnemu karmieniu 
powiększyły się udoje mleka, przy­
sparzając spółdzielni po 5,45 zł do­
chodu na każdą dniówkę obrachun­
kową.

Do uzyskania tych wyników przy 
czynili się wszyscy spółdzielcy, .o 
czym świadczy; f?kts że ż 16 rodzi® 
wychodziło stale do pracy 30 osób. 
Najwięcej dochodu mają rodziny, w 
których pracowało kilka osób. Do 
takich należy- rbdzina Połomskich, 
która wypracowała razem 1.301 dnió­
wek, za co otrzymała: 45 q żyta, 24,7 q 
pszenicy. 9 q jęczmienia, 7,8 q owsa, 
7.8 q ziemniaków oraz gotówką 25.369,5 
zł. 1

Najwięcej jednak powodów do du ’ 
my ma J. Misiek, który wypraco­
wał największą ilość dniówek. 
Oprócz 22,5 q żyta, ponad 12.2 q 
pszenicy. 12 q jęczmienia, owsa i 
kartofli. Misiek zarobił 12.477 zł.

198 powiatów zwolnionych
z miarek i odsypów

6 bm. najlepsze wyniki w planowym 
6kupie zboża uzyskali chłopi z woje­
wództw: lubelskiego, poznańskiego, 
warszawskiego i bydgoskiego.

Ogólna liczba powiatów zwolnio­
nych od odsypów i miarek wynoś! 
więc obecnie 198.

W 100 proc, roczny plan skupu zbo­
ża wykonał w 6 bm. powiat Nisko w 
woj. rzeszowskim.- ■-&———ę- - - - - ■- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -

Tysiąc bomb na km kw. — 15 tys. zabitych w r. ub.

Phenian oskarża amerykańskich piratów
MOSKWA (PAP). Jak donosi z Phe- 

nianu korespondent agencji TASS w. cią­
gu ub. r. lotnictwo amerykańskie doko­
nało około dwóch tys. nalotów na Phe- 
nian, który nie posiada żadnych obiek­
tów wojskowych. Jedynym celem tych 
nalotów, w których wzięło udział prze­
szło' 5.000 bombowców, nurkowców i sa­
molotów myśliwskich, było mordowanie 
ludności cywilnej.

Amerykańscy piraci powietrzni zrzu­
cili w ubiegłym roku na Phenian około 
42 tys. bomb burzących i zapalających. 
Na każdy kilometr kwadratowy miasta

55 tys. ton węgla w r. ub
zaoszczędził przemysł

Potrzeba oszczędzania węgla zna­
lazła duże zrozumienie wśród załóg 
kotłowych zakładów przemysłu włó­
kienniczego.

Szczególnie dobre wyniki w tej 
akcji uzyskują zakłady przemysłu 
bawełnianego. W r. 1951 przemysł 
bawełniany zaoszczędził ogółem oko­
ło 40.000 ton węgla. Najlepsze wy­
niki w racjonalnej gospodarce pali 
wem uzyskały ZPB im. J. Marchlew 
skiego w Łodzi, które zmniejszyły

bawełniany i wełniany 
zużycie węgla na przestrzeni r. ub. 
o przeszło 7.000 ton.

Dobre wyniki w oszczędnej gospo­
darce paliwem uzyskały również za 
kłady przemysłu wełnianego, które 
zaoszczędziły ogółem w ub. r. około 
15 000 ton węgla.

We współzawodnictwie o ekono­
miczne zużycie węgla, w którym u- 
czestniczyło 35 zakładów branży 
wełnianej, najlepsze wyniki uzyska 
ły zakłady im. Niedzielskiego w 
Bielsku oraz im. Gwardii Ludowej i 
im. Barlickiego w Łodzi

zrzucono przeciętnie około tysiąca bomb. 
Śródmieście Phenianu iłkowi-
cie zrównane z ziemią. 15 tys.
osób spośród ludności cywilnej poniosło 
w Phenianie śmierć wskutek barbarzyń­
skich nalotów amerykańskich piratów 
powietrznych, a ok. 7 tys. osób odniosło 
rany.

Najbardziej bestialskie były naloty, 
dokonane w dniach 30 lipca i 14 sierpnia 
1951 r. W nalotach tych wzięło ogółem 
udział 820 samolotów amerykańskich, w 
tym przeszło 100 tzw. „twierdz latają­
cych", które startowały z lotnisk japoń­
skich.

Poczynając od września ub. roku 
Amerykanie bombardują Phenian także 
w nocy. •

Celem dowództwa amerykańskiego . 
jest wyłącznie mordowanie ludności cy­
wilnej. Barbarzyńcy amerykańscy usiłu­
ją w ten sposób złamać ducha oporu na­
rodu koreańskiego. Zbrodnie agresorów, 
mimo ich potworności, nie potrafiły i nie 
potrafią zmusić narodu koreańskiego do 
zaprzestania jego bohaterskiej walki o 
wolność i niezależność-

Na sir. 2
................... \

Przemótuienie
wicemin. Wierbłowskiego
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Likwidacja komitetu »akcji zbiorowych« i zwołanie Rady Bezpieczeństwa DWA LISTY
to droga poprawy sytuacji międzynarodowej
Wicemin. Wierbłowski popiera radziecki projekt rezolucji

PARYŻ (PAP). W końcowym stadium debaty w Komisji Politycznej nad 
sprawozdaniem tzw. Komitetu „akcji zbiorowych" i zgłoszonymi w tej spra­
wie rezolucjami, zabrał głos wicemin. Wierbłowski, który uzasadnił stanowi­
sko delegacji polskiej w omawianej kwestii.

Delegacja polaka — oświadczył wice­
min. Wierbłowski — popierała i popiera 
wniosek radziecki i wierzy, że przyjęcie 
zasad tego wniosku może stać się poważ­
nym elementem, który przyczyni się do 
poprawy międzynarodowej sytuacji po­
litycznej i przywróci organizacji naszej 
rolę ośrodka, centralizującego wysiłki 
wszystkich narodów dla utrzymania po-' 
koju i bezpieczeństwa.

W ogólnej debacie nad raportem ko­
mitetu „akcji zbiorowych" wykazywali­
śmy, że jego istnienie i jego rekomenda-. 
cja są sprzeczne z zasadami Karty i są 
próbą przerzucenia na inne organa Na­
rodów Zjednoczonych kompetencji, 
przysługujących wyłącznie Radzie Bez­
pieczeństwa. Jest to jeszcze jedna próba 
rewizji Karty.

Doświadczenia ostatnich pięciu lat 
działalności ONZ są chyba najlepszym 
potwierdzeniem tego, że wszelkie pró­
by odstąpienia od podstawowych za­
sad Karty, w szczególności od zasady 
harmonijnej, ścisłej współpracy wiel­
kich mocarstw, mogą tylko pogłębić 
trudności, jakie przeżywa nasza orga­
nizacja i spowodować dalsze zaostrze­
nie sytuacji międsjnarodowej.
Dlatego też słuszne jest, by rozwiąza­

no komitet „akcji zbiorowych", jako krok 
wstępny na drodze, która miałaby przy­
wrócić ONZ rolę, jaka została jej wyzna 
czona na szeregu międzynarodowych 
konferencji wielkich mocarstw w okresie 
wojny, jak również konferencji w San 
Francisco.

Delegacja polska popiera też wnio 
•ek radziecki, by zwołano jak naj­
szybciej periodyczne posiedzenie Ra- 
dy Bezpieczeństwa dla rozważenia 

' tych kroków i środków, które przy­
czynią się do odprężenia sytuacji 
międzynarodowej i ustanowienia 
ścisłej współpracy i przyjaznych sto 
sunków między państwami.

Zdaniem delegacji polskiej — mó­
wił dalej wicemin. Wierbłowski — 
wniesienie sprawy Korei na perio­
dyczne posiedzenie Rady Bezpieczeń 
stwa może dopomóc negocjacjom, 
przyspieszyć zaprzestanie ognia i 
doprowadzić do pokoju, kładąc kres 
rozlewowi krwi. Zbytecznym jest 
wyjaśniać, że zakończenie działań 
wojennych w Korei1 przyczyni się 
do ogólnego odprężenia sytuacji mię 
dzynarodowej. -----i

Komisja Polityczna powinna pod 
Itreślić, jak wielką wagę przywią-

zuje do zakpńczenia działań wo­
jennych w Korei przez zalecenie, 
by Rada Bezpieczeństwa jak naj­
szybciej zajęła się tym proble­
mem. Rezolucja radziecka tworzy 
konstruktywną i logiczną całość. 
Sięga ona do istoty obecnych trud 
ności na arenie międzynarodowej 1 
szuka środków, które są najbar­
dziej wskazane, by dopomóc do 
odprężenia sytuacji światowej. 
Jest to rezolucja oparta ściśle na 
zasadach Karty. Jest to rezolucja, 
która stawia sobie za cel porozu­
mienie, współpracę i współdziała­
nie między narodami. Delegacja 
polska będzie głosować ża rezolu­
cją radziecką i wzywa wszysitkich 
członków komisji do poparcia tc^ 
rezolucji.

Indie odmawiają poparcia 
rezolucji 11 krajów

Charakterystyczne dla stanowiska 
znacznej części państw — członków 
ONZ było przemówienie delegata In­
dii. Przypomniał on, że już na V se­
sji Zgromadzenia Ogólnego delegacja 
Indii odmówiła poparcia rezolucji o 
„jedności na rzecz pokoju", ponieważ 
rezolucja ta oznaczała, że ONZ kieru­
je się na drogę tworzenia aparatu 
przymusowych sankcji, nie udzielając 
równocześnie koniecznej uwagi próbie 
mom pokojowego uregulowania spor­
nych zagadnień. Zgodnie z Kartą, je­
dynie Rada Bezpieczeństwa może o- 
kreślać, kto zagraża pokojowi i po­
dejmować w związku z tym decyzje. 
Zalecenia Zgromadzenia Ogólnego w 
tych sprawach nie mogą być obowią­
zujące.

Jeżeli tego rodzaju zalecenia wyko­
nywane będą tylko przez jedną część 
państw, podczas gdy druga część kra­
jów W tej liczbie jakieś wielkie mo­
carstwo — nie zgodzą się z tymi za­
leceniami — sytuacja-taka może do­
prowadzić jedynie do wzmożenia ,nie-

bezpieczeństwa wojny. Oto dlaczego — 
oświadczył delegat Indii— dęjegacja 
Indii wstrzyma się od głosowania nad 
projektem rezolucji 11 krajów.

Min. Wyszyński 
na trybunie

Wyniki dyskusji podsumował min. 
A. Wyszyński. Przemówienie delegata 
radzieckiego wysłuchane zostało z 
wielką uwagą przez wszystkie delega­
cje oraz licznie zgromadzoną publicz­
ność i dziennikarzy. Wyszyński pod­
kreślił, że szereg delegacji odniosło się 
negatywnie do projektu rezolucji 11 
krajów, popierającej utworzenie korni 
tetu tzw. „akcji zbiorowych", w tym 
delegacje np. Kolumbii, Meksyku, 
Chile, Argentyny, Peru, które zawsze 
bez zastrzeżeń popierają wszelkie 
przedsięwzięcia bloku atlantyckiego.

Szef delegacji ZSRR poddał rów­
nież krytyce sprzeciwy przedstawicie­
li USA, W. Brytanii i Francji wobec 
radzieckiego projektu rezolucji. Do­
wiódł on, że stanowisko takie wynika 
z faktu, iż delegacje USA, W. Bryta­
nii i Francji nie chcą uczynić jednego 
chociażby kroku na drodze zmierza­
jącej do osiągnięcia porozumienia ze 
Zw. Radzieckim w celu pokojowego 
i sprawiedliwego uregulowania spor­
nych problemów i likwidacji istnieją­
cego napięcia międzynarodowego, a 
m. in. jak najrychlejszego zakończenia 
toczących się w Korei rokowań o po- 
łożenie kresu działaniom wojennym.

Delegat St. Zjednoczonych Cohen 
ograniczył się w swym przemówieniu 
do brutalnego przekręcania faktów hi 
storycznych i do oszczerstw antyra­
dzieckich w duchu propagandy goeb- 
belsowskiej.

pań-

Składając projekt rezolucji delegat 
polski dr Juliusz Suchy podkreślił, że 
bez przeprowadzenia zasadniczych 
zmian w ątrukturze rolnej — rozwój 
ekonomiczny krajów gospodarczo za­
cofanych jest niemożliwy. 
Projekt rezolucji polskiej głosi: 
„Zgromadzenie Ogólne zaleca 

stwom należącym do ONZ:
1) przedsięwziąć w możliwie krótkim 

czasie konkretne środki zmierzające do 
przeprowadzenia reformy rolnej, aby za­
bezpieczyć interesy bezrolnych oraz 
chłopów mało i średniorolnych;

2) przez przeprowadzenie reformy rol­
nej stworzyć warunki normalnego roz­
woju gospodarstw pracującego chłop­
stwa;

3) przedsięwziąć skuteczne kroki w 
celu zwrócenia ludności krajów gospo­
darczo zacofanych gruntów ornych, przy­
właszczonych przez obce spółki kapitali­
styczne;

4) przedsięwziąć środki w celu likwi­
dacji zadłużenia robotników rolnych, 
dzierżawców oraz mało i średniorolnych 
chłopów;

5) popierać istniejące i pomagać przy 
zakładaniu nowych związków rolników;

6) wprowadzić odpowiednie ustawo­
dawstwo w dziedzinie płac i ubezpie­
czeń społecznych w celu poprawy wa­
runków pracy i podniesienia stopy ży­
ciowej pracowników rolnych.

Reakcyjny tygodnik zachodnio-nie­
miecki „Der Spiegel" donosi, że 
wskrzeszenie Wehrmachtu odbywać 
się będzie etapami i że w pierwszym 
etapie armia zachodnio - niemiecka 
liczyć będzie przeszło 20 dywizji 1 o- 
trzyma 1800 samolotów różnego typu. 
Niemal jednocześnie gazeta „Neues 
Deutschland" zamieszcza list Emmi 
Verschau z Berlina Zachodniego, mat­
ki 18-letniego syna, i list dostojnika ko 
ścioła ewangelickiego i znanego dzia­
łacza w Niemczech Zach. — pastora 
Niemoellera.

Otóż Emmi Verschau pisze do Nie­
moellera:

„Mój syn urodził clę w r. 1933 
i moje zdenerwowanie z tego powo­
du jest straszne. Ale nie tylko ja 
się denerwuję. Denerwują się i lę­
kają wszystkie matki, które mają 
młodych synów w wieku poboro­
wym. Nie oddamy naszych dzieci! 
Nasi synowie bynajmniej nie mają ' 
ochoty zostać żołnierzami. Co robić? 
Proszę o odpowiedź".
Pastor Niemoeller odpowiedział Em­

mi Verschau na łamach ukazującego 
się w Hannowerze pisma „Das andere 
Deutschland", że tv wypadku wejścia 
w życie obowiązku powszechnej służ­
by wojskowej w Niemczech Zach.

„moi trzej synowie odmówią sta­
wienia się do służby wojskowej 
i wynikające stąd konsekwencje po 
niosą sami. Jakkolwiek nie 
wpływu na decyzję pani syna, 

| cam postąpić tak samo".
Takich rodziców, jak Emmi

schau i pastor Niemoeller, którzy drżą

mam 
pole-

Ver-

Upadek Plevena-sukcesem mas pracujących
KPF tuzyira do jedności
iL\ walce o rząd pokoju i niepodległości

[KR?
Incydent na lotnisku

• Premier Churchill, przemawiając w 
Izbie Gmin przed wyjazdem do Ame­
ryki, uroczyście wypierał się dobrze 
zasłużonego tytułu podżegacza wojen­
nego. Wypierał się bezskutecznie, ale 
za to żarliwie. Przybywszy do Wa­
szyngtonu, nie omieszkał też — zaraz 
na lotnisku — wyrazić przed mikro­
fonem wobec prez. Trumana nadziei, 
że „obydwa państwa potrafią zapew­
nić pokój cierpiącej ludzkości". Chciał 
jeszcze dłużej przemawiać w tym du­
chu, ale pokojowe zdanko poszło nie 
w smak prez. Trumanowi, który mnie­
ma przecież od dawna, iż posiada mo­
nopol na wszelkie obłudne zapewnie­
nia. Więc, gdy Churchill, chrząknąw­
szy, gotował już następny frazes, prez. 
Truman nie dal się zdystansować kon 
kurentowi. Z iście amerykańską u- 
przejmością wpadł mu w pół słowa, 
wpakował głowę do mikrofonu i za­
skrzeczał przekornym falsetem: „Hel- 
loooo! Pokój na ziemi, to nasz wspól- 

x ny cel"...
Drobny ten, choć charakterystyczny 

Incydent, nabiera specjalnej wymowy, 
jeśli zważyć, że przecież obydwaj mę­
żowie stanu pragną uszczęśliwić ludz­
kość jednakowym pokojem. Ma to być 
pokój wiekuisty — pod ziemią...

PAL.
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Nouiy projekt 
rezolucji polskiej

PARYŻ (PAP). Delegacja polska zło­
żyła w Komisji Ekonomicznej Zgroma­
dzenia Narodów Zjednoczonych projekt 
rezolucji w sprawie przeprowadzenia re­
formy rolnej w krajach gospodarczo za­
cofanych.

Rząd i chadecja ponoszą odpowiedzialność 
za katastrofalne skutki powodzi we Włoszech 
Plenum K€ KP Włoch

RZYM (PAP). 5 b. m. rozpoczęły 6ię 
w Rzymie obrady plenum KĆ Ko­
munistycznej • Partii Włoch. Referat 
poświęcony odbudowie obszarów, któ 
re ucierpiały wskutek ostatniej po­
wodzi, wygłosił członek kierownictwa 
Komunistycznej Partii Włoch — 
Grieco.

Mówca oświadczył, że straty, po­
niesione w wyniku powodzi, sięgają 
300 miliardów lirów. Oskarżamy rząd 
o to — powiedział Grieco — że odmó­
wił wkroczenia na drogę pokojowej 
odbudowy, że uparcie kroczy po sta­
rej drodze. W tym właśnie tkwi przy­
czyna katastrofalnych następstw 
ostatniej powodzi.

Propaganda kół klerykalnych i sta­
nowisko rządu w czasie powodzi ka­
żą przypuszczać, że poza bezczynno­
ścią organów rządowych winę w tym 
ponoszą również klerykałowie, którzy 
chcieli w ten sposób ukarać ludność 
tych rejonów, wysoko dzierżącą sztan 
dar walki o swe prawa.

W takiej sytuacji, wobec niezarad­
ności władz państwowych, naród mu- 
siaf ująć inicjatywę w swe ręce. W 
pierwszych szeregach w walce prze­
ciwko niebezpieczeństwu powodzi 
stali komuniści. W ten sposób w re­
jonach położonych nad Padem po­
wstały społeczne komitety pomocy 
powodzianom.

Grieco zdemaskował działalność 
rządu de Gasperiego, który rozwią­
zał komitety pomocy ludowej, nie za­

stępując ich działalności żadną formą 
niesienia efektywnej pomocy. Całko­
wicie jasnei jest — oświadczył mów­
ca — że ktoś wydał rozkaz, aby od­
mówić pomocy ludności, dotkniętej 
powodzią i w ten sposób skazać ją 
na zagładę.

Mówca podziękował zagranicznym 
organizacjom demokratycznym, a 
przede wszystkim społecznym orga­
nizacjom Zw. Radzieckiego za ich 
hojną pomoc dla ludności włoskiej.

W zakończeniu mówca podkreślił 
konieczność inicjatywy ludowej w 
celu jak najszybszej odbudowy do­
mów, dróg, szpitali, 6zkół i sieci ka­
nałów oraz uruchomienia produkcji 
przemysłowej na terenach, dotknię­
tych klęską powodzi.

PARYŻ (PAP). Komunistyczna Par 
tia Francji ogłosiła w związku z upad­
kiem rządu Plevena deklarację, któ­
ra głosi m. in.:

Rząd Plevena został obalony. Przed­
łożone przez niego Zgromadzeniu Na­
rodowemu projekty ustaw, zmierzały 
do spotęgowania polityki wojennej. 
Miliarderzy amerykańscy żądają, że­
by nowe cierpienia i ciężary zostały 
narzucone Francji, której niepodleg­
łość złożona została już w ofierze ich 
planom agresji. Wywierają presję na 
swych pachołków, aby zwiększyli wy­
datki wojskowe i wprowaidzili dwu­
letnią służbę wojskową, celem zmo­
bilizowania jeszcze większej liczby 
młodych Francuzów, którzy służyć 
mają t. zw. „armii europejskiej? u 
boku wskrzeszonego Wehrmachtu hit­
lerowskiego.

Jednakże inspirowana z zagranicy 
polityka rządu napotyka na wzrasta­
jący opór w kraju. Opozycja ludowa 
wobec projektów Pleyena odbiła się 
dość potężnym echem na forum par­
lamentu, aby spowodować kryzys 
rządowy. Upadek rządu Pleyena jest 
sukcesem wspólnej akcji mas pracu­
jących oraz potężnego protestu naro­
dowego.

Obecnie należy pokrzyżować próby, 
które podejmą imperialiści amery­
kańscy i pozostający na ich żołdzie 
politycy, aby rozwiązać kryzye w 
kierunku korzystnym dla kontynuo­
wania ich antynarodowej działalno­
ści.

Partia Komunistyczna wzywa 
wszystkich Francuzów do zjednocze­
nia się, aby mogła zatriumfować po­
lityka odpowiadająca ich pragnie­
niom, aby zapewnić utworzenie rządu

pokoju, który otrzymywałby rozkazy 
tylko od Francuzów.

PARYŻ (PAP). Po przyjęciu dymi­
sji rządu Plevena, prezydent Auriol 
rozpoczął we -wtorek rozmowy z przy­
wódcami partii politycznych. Auriol

Kryzys nie tylko rządowy...
n ZĄD Plevena upadł po niespełna

5 miesiącach sprawowania władzy. 
Okazuje się, że można, stosując oszu 

kańczą ordynację wyborczą — tak 
właśnie było we Francji w czerwcu 
ub. roku — wypaczyć parlamentarny 
obraz układu sił politycznych. Można 
Komunistycznej Partii Francji, na 
którą glosowało najwięcej Francu­
zów (ponad 5 milionów) — przyznać, 
w „majestacie prawa" burżuazyjnego, 
mniej mandatów niż partii „socjalde­
mokratycznych" agentów burżuazji, 
która uzyskała zaledwie połowę gło­
sów KPF Jednego tylko nie można 
dokonać nawet w „wolnym" świecie 
bankierów i fabrykantów: nie można 
sfałszować rzeczywistości. Nie można 
odebrać faktom ich nieubłaganej siły.

Od dawna już gabinet Plevena u- 
trzymywał 6woją mieszczańską, pra­
wicową większość, jedynie szantażując 
ją kryzysem rządowym. Co rusz sta­
wiał kwestię zaufania — i równocze­
śnie wskazywał zaatlantydkich moco­
dawców, którzy nie zezwalają na prze 
silenie. Tak było w końcu listopada, w 
przededniu konferencji atlantydów w 
Rzymie, kiedy to Pleven uzyskał... 8 
głosów większości. Gdy zaś — wsku­
tek niebywałego i bezwstydnego naci­
sku panów z Waszyngtonu -- rząd,

Ponad 15 mil. złotych oszczędności
przyniosły pomysły racjonalizatorskie w ub. roku

Przy zakładach przemysłu rolnego i 
spożywczego istnieją 152 kluby tech­
niki i racjonalizacji, które zrzeszały 
na 1 stycznia br. blisko 5 tys. człon­
ków. Do klubów tych w ub. roku zgło 
szono 1.949 pomysłów racjonalizator­
skich. Wiele z nich znalazło już za­
stosowanie w produkcji, przynosząc 
naszej gospodarce przeszło 15 mil. zł. 
oszczędności w stosunku rocznym. Za 
dokonane usprawnienia racjonalizato-

rzy otrzymali zaliczki na premie łącz­
nie w wysokości 1 mil. zł.

Do najcenniejszych pomysłów zgło­
szonych w ub. roku przez racjonaliza­
torów przemysłu rolnego i spożywcze­
go należy pomysł montera Adama 
Lewandowskiego z PMS w Łodzi, któ­
ry skonstruował mechaniczną korkow 
nicę do butelek. Pomysł ten w jednym 
tylko zakładzie przynosi rocznie kil­
kanaście tyis. zł oszczędności.•

I o tycie swoich dzieci. j« 
czech Zach, bardzo wiała, 
synowie Niemoeller a - 
Mówią o tym wyniki 
do w ego, w którym por 
•tników wypowiedziało ai 
militaryzacji Niemiec, 
walka narodu n.emiecl 

| oznaczającej narodowe 
polityce Bonn.

Dążenie narodu niemi* 
koju i zjednoczenia jest 
nawet reakcyjna prasa zi _ 
miecka nie może pominąć tej ipJJ 

. milczeniem I musi drukować ti.u». 
I powiedli, jak np. pastora Nte«o*i> 

oraz głoay matek, które tak jak t« 
mi Vi<schau nie chcą przygotosyę 

1 zbiorowych mogił dla swoich aę, 
nie chcą oddać swoich synów wo^ 
przygotowywanej przez Waszynji 
i jego adenauerowekich SQ0M*ęm 
Emmi Verechau zdaje sobie Mn, 
że narodowi niemieckiemu nienitt 
zi ze strony Zw. Radzieckiego, 
i innych krajów demokracji lufcą 
Nie chce więc, by jej dzieci 
ły i ginęły w walce o realizację cą 
sprzecznych z interesami narodu, ą

-------  ' -----——•>
Olimpijski
konkurs kompozjltr)

W związku z XV Olimpiadą, 
Gł. Zw. Kompozytorów Polłkch, 
sza k on kura kompozytorski.

Utwory konkursowe powinny » 
mć tematykę aportową i obe.ija 
pieśni, kompozycje na Jeden lub U 
instrumentów oraz orkiestrałn*.

Nagrody ustalono w wysokości i 
do 9 tys. zL
Termin składania utworów uph 
kwietnia b. r.

3

1

przyjął również delegację Francuskiej 
Partii Komunistycznej, w skład któ- ■ 
rej weszli Duclos, Marty, Billoux i
Marrane.

Na ręce prezydenta Auriola napły­
wają depesze i rezolucje, domagające 
się utworzenia rządu prawdziwie 
francuskiego, który prowadziłby po­
litykę pokoju, postępu i niezawisło­
ści narodowej.

PARYŻ (PAP). Jak podaje agencja 
„France Presse", prezydent Auriol 
zaproponował socjaliście Pineau przy 
jęcie misji sformowania nowego 
rządu.

Dwóch żołnierzy francuskich
prosi o azyl uj NRD

BERLIN (PAP). Starszy sierżant 
armii francuskiej Rene Ransberg i sze 
regowiec Mario Aleasi-Angini prze­
szli do demokratycznego sektora Ber 
lina i zwrócili 6ię do rządu NRD z 
prośbą o azyl ze względów politycz­
nych.

♦ MOSKWA. 
Wydawnictwa Literatury 
ukazało się w ciągu r. ub. N7 ki.i» 
łącznej Ilości oic. S9 mlb egzemp.znr

♦ KIJÓW. Produkcja towarów na 
wego ipożyeia w Ukraińskiej SM ■» 
śnie w porównaniu z r. IM1 • M p 
W r. 1951 przemyat miejscowy dal pae 
planową produkcję wartości MO alt 
bil.
♦ PEKIN. Prasa chińska epuMibo 

la plan rozwoju rolnictwa Cbin Wag 
nich na r. 1»SZ. Plan przewiduj* r»t 
azenie produkcji zbota o 10 proc, z; 
równaniu z r. 19S1. znaczne twlga* 
produkcji bawełny, tytoniu, geksefcl 
dwabnlczych. herbaty, kultur
1 hodowli, w r. 1952 przewiduje ■ 
dnienie 27 i»s 000 mu ziemi <mu róni 
Ul* ha).

♦ MIŃSK. W r. 1901 oddano »l 
łoruaklej SRR do utytku około 
wych Instytucji leczniczych, w aSa 
pińskim Istnieje obecnie ok. IM* 
leczniczych.

♦ BOMBAJ. Podczas wyborów » 
wlncji Bombaju doszło do powsznuS 
duŁyć. wobec czego partia komuna* 
zażądała przepraw sdzema tledstws.
♦ TEL aviv. Doszło tu do baz* 

manifestacji , przeciw projektowe 
przez rząd Ben Gurlona nawiąiant 
cjalnych rozmów z rządem w Me 
sprawie tzw. ..odszkodowań-. Parta 
munlstyczna ogloella odezwę, w W 
podkreśla. Ze chodzi tu e ua 
nie przez Izrael polityki wiki 
tleryzmu w Niemczech lach.

Z emigrancklej Igczki

Nareszcie
A jednak sami nie wiemy, 

mamy przyjaciół. Taki np. Adenauer. 
Na wolowej skórze nie spiszesz jaskra 
wo antypolskich wystąpień tego o- 
ber-odv. etowća. Nie ma tak złej oka­
zji, której by Adenauer nie uważał za 
doskonalą dla zaatakowania praw Pol 
ski do jej ziem zachodnich.

Zdawałoby się zatem — sprawa ja­
sna, a oblicze „kanclerza" bońskiego 
— jednokolorowe: brunatne.

Byna.,mniej. Emgracyjnl mocatze 
ducha odkryli w Adenauerze bezmiar 
„t”.ropejsk'ch“ cnót, a wśród nich — 
jako diadem błyszczący — przyjaźń .. 
dla Polski 1

„Witamy z zadowoleniem oświad­
czenie kanclerza Adenauera" — pisze 
pochlipując z zachwytu, londyński or 
gan p. Mikołajczyka, „Jutro Polski" 
(nr z dn. 25 grudnia 1951 r.).

Co zawierało owo oświadczenie A- 
denauera, które wzbudziło tak bezgra

Pleyena przeforsował w grudniu ra­
tyfikację zgubnego dla Francji „planu 
Schumana" — powierzchowni obser­
watorzy mogli sądzić, że rząd Pleyena 
przecież zapewnił sobie dłuższy okres 
spokoju.

Jednakże narastająca gwałtownie 
fala oburzenia mas ludowych przeciw 
polityce nędzy i wojny 6zybko rozsa­
dziła większość rządową w parlamen­
cie. W związku z debatą finansową 
i dyktatorskimi „ustawami ramowy­
mi", których domagał się rząd Ple­
yena i Rene Mayera po to, by poza 
konitirolą parlamentu obciąć m. in. w 
spcsób drakoński kredyty na kolejnic­
two i „zreformować" w analogicz­
ny sposób ubezpieczenia społecz­
ne — Pleven ośmiokrotnie po­
stawił w dn. 4 i 5 bm. sprawę zaufa­
nia. Był to — nawet jak na dotych­
czasowe metody opisanego wyżej szan 
tażu — rekord. Ale już przy głosowa­
niu nad pierwszą sprawą^ z którą 
Pleven związał kwestię zaufania — 
nad 6prawą „reformy" kolejnictwa— 
padło 341 głosów przeciw rządowi, 

tylko 243 za rządem.
Obawiając się doszczętnej kom­

promitacji w oczach'opinii, prawico 
wl „socjaliści" tym razem nie ośmie 
Uli się powstrzymać od głosowa-.

i

nia — w ten sposób dotychczas ra­
towali reakcyjny rząd Plevena z 
opałów — lecz zmuszeni byli wraz 
z komunistami głosować przeciw 
rządowi Plevena.
Rzecz jasna, o losie tego rządu nie 

zadecydowały takie czy inne kombi­
nacje, jak np. demagogiczna gra gaul- 
lietowskiej RPF i części tzw. grupy 
chłopskiej (tj. obszarników i kuła­
ków). Przyczyna przesilenia rządowe­
go we Francji tkwi znacznie głębiej. 
Chwiejność większości rządowej w 
parlamencie jest skutkiem kryzysu 
niezmiernie poważnego i stałego, bo 
strukturalnego (tkwiącego w samym 
ustroju).

Jak bardzo musiał zaostrzyć się ten 
chroniczny kryzys — świadczy fakt, 
iż proamerykańska większość w par­
lamencie francuskim nie zdołała utrzy 
mać gabinetu Pleyena, mimo że na 
wokandzie atlantyckiej znajduje się 
szereg niezałatwionych i tak dla atlan 
tydów palących spraw, jak „armia 
europejska", wprowadzenie w życie 
„planu Schumana", bliska już i „roz­
strzygająca" konferencja atlantydów 
w Lizbonie — nie mówiąc ani sło­
wa o budżecie francuskim 
1952.

Jakie są główne elementy 
go kryzysu, który wstrząsa 
Wymieńmy je w skrócie telegraficz­
nym. Sięgający blisko półtora tysiąca 
MILIARDÓW franków budżet wydat­
ków wojennych, narzucony Francji

na rok

głębokie- 
Francją?

przez amerykańskich „dobroczyńców" 
w ramach „paktu atlantyckiego"; bez­
nadziejna, brudna wojna w Indochi- 
nach; bezustanny wzrost cen, ociera­
jący się coraz dramatyczniej o in­
flację i idący z tym w parze bez­
ustanny spadek siły nabywczej szero­
kich mas robotniczych, drobnomiesz- 
czańskich i chłopskich; rosnąca lawi­
na podatków, których nową serię w 
wysokości 200 miliardów projektował 
wicepremier Rene Mayer (z domu ban 
kowego Morgan-Rotschild); drakoń­
skie cięcia inwestycji, nawet najbar­
dziej niezbędnych dla gospodarki na­
rodowej; wzrastający deficyt bilansu 
handlowego i wzrastające bezrobocie 
częściowe w przemyśle pokojowym 
(budowlanym, włókienniczym). A w 
perspektywie najbliższej: zamykanie 
„nierentownych" hut i kopalń (w zwią 
zku z „planem Schumana") oraz... neo 
hitlerowski Wehrmacht, jako sojusz­
nik. Oto, co przyniosła Francji „bez­
przykładnie szlachetna pomoc" mar- 
shallowska, która rychło najeżyła się 
w żelazny kaganiec okupacji wojsko­
wej i gospodarczej.

Wyjściem jedynym i radykalnym— 
i do tego prą coraz energiczniej fran 
cuskie masy ludowe — byłoby wyr­
wanie Francji z kleszczy atlantyckiej 
zmowy oraz utworzenie rządu szero­
kiego frontu narodowego z udziałem 
partii francuskiej klasy robotniczej. 
Kola reakcji będą, oczywiście, usi- 

I łowały zaklajstrować sytuację. Nie
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jest wykluczone, że zgodzą oię 
włączyć do koalicji rządowej par­
tię de Gaulle‘a — RPF. Na ostat­
nim swoim kongresie w Nancy 
gaulliści dali Jasno do zrozumienia, że 
gotowi są uczestniczyć w takim „koa­
licyjnym" rządzie, w którym przygo­
towaliby grunt dla niepodzielnej Już 
i jawnie faszystowskiej dyktatury *a- 
mego „wodza". Wiadomą jest rzeczą, 
że wicepremier Bidault (przedstawi­
ciel prawego skrzydła francuakiej 
chrześcijańskiej demokracji) prowa­
dzi od dłuższego czasu poufne roko­
wania z „czeladnikiem dyktatorskim", 
dę Ganiłem, który zarówno dla pa­
nów z Waszyngtonu jak i dla bur­
żuazji francuskiej stanowi ostatnią re 
zerwę.

(fetatnlą — I. bardzo nlrbezpie^mą. 
i wielce zawodną. Albowiem (raiicu- 
ska klasa robotnicza oraz masy drob­
nego i średniego chłopstwa . francu­
skiego zdecydowane są zagrodzić dro­
gę faszyzmowi, a średnie mieszczań­
stwo boi się ryzykownej awantury. 
Wie o tym dobrze 200 rodzin rządzą­
cych Francją z upoważnienia bankie­
rów amerykańskich — i d)ate'go wła­
śnie każde kolejne przesilenie rządo­
we we Francji, będące pośrednim 
wynikiem kryzysu samego ustroju, po 
głębia i zaostrza ten kryzye jeszcze 
bardziej.

Równocześnie zaś żłobi nową 
słabości w agresywnym bloku 
tyckiir

jakich , n.czny zachwyt emigrancktcę > 
tów“?

Jak pamiętamy, Konrad AdW 
oświadczył był w Londynie, it •' 
ani rządy zachodnie aie uimM / 
nicy na Odrze i Nysie aa pesw*' 
żącą". Po ciym — wierny 1 ’ f 
punkcie tradycji Adolfa — dodri.' 
„zależy mu na rozwiązaniu •P1' 
dliwym“.„ A jak należy ro^ 
„rozwiązanie sprawiedliwe", erf* 
„minister" Adenauera p. SceórtB1 
świadcząjąc, że również i gra*10' 
znaczone przez Traktat 
nie do przyjęcia™

To wszystko właśni* 
„patriotyczne" drżeni* po 
wiących agentów tej samej 
ckiej centrali, której 
ran Adenauer. Poał

„Zręccnie i dok 
».vc«nie przemów 
denauera, który 
granicy na

przelanej

kowskl*
Zajrzyjcie do 

śniowej, 
sklej- * o 
w iłowo,
wili I P'Mli. o
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Sięgnijmy po wszystkie rezerwy
REALIZACJA wielkich planów gospo­

darczych, a w szczególności szybkie 
uprzemysłowienie kraju i szeroko roz­
winięte budownictwo nie jest do pomyś­
lenia i wykonania bez posiadania odpo­
wiednich środków materialnych. Środki 
te powstają drogą akumulacji (nagro­
madzenia) odpowiednich rezerw ma­
teriałowych oraz pieniężnych i zużytko­
wania ich w sposób najbardziej racjo­
nalny na najistotniejsze potrzeby budów 
nictwa i inne cele gospodarki narodo­
wej. Problem socjalistycznej akumula­
cji — gromadzenia rezerw — nie wy­
czerpuje sam przez się gospodarczego jej

Tylko do 15 stycznia 
odpowiedzi na Konkurs Noworoczny 

Nasz konkurs noworoczny pt. „Czy 
znasz polską literaturę** wywołał duże 
zainteresowanie Czytelników. Świad­
czą o tym dziesiątki odpowiedzi na­
pływających codziennie do sekretaria­
tu „Życia".

Przypominamy, że termin nadsyła­
nia rozwiązań upływa z dniem 15 sty­
cznia (wg. datownika pocztowego).

"znaczenia. Rzecz w tym, że nie wystar­
cza gromadzić rezerwy. Należy je jesz­
cze całkowicie wykorzystywać.

I tu właśnie występuje z całą siłą 
zagadnienie wałki z marnotrawstwem 
i rozrzutnością, walki o oszczędność, o 
jak najbardziej przezorne gospodaro­
wanie wszelkimi dobrami materialny 
mi.
Dziedzina oszczędności jest bardzo 

rozległa. Obejmuje ona zarówno oszczęd 
ność środków i dóbr materialnych, któ­
re są w naszym posiadaniu, lub są nam 
powierzone przez państwo, jak i osz­
czędność narzędzi pracy, czasu pracy, 
maszyn, i urządzeń technicznych, środ­
ków produkcji i surowców, a wreszcie 
środków pieniężnych. Tak więc, oszczęd 
ność dotyczy przede wszystkim zagad­
nień produkcyjnych, gdzie realizowana 
jest głównie poprzez walkę o obniżkę 
kosztów własnych.

Nakazy oszczędności dotyczą w rów­
nym stopniu naszej "własnej, osobistej 
gospodarki, jak i tym bardziej tego wszy 
stkiego co stanowi dobro wspólne — pu­

bliczne.
Na to niezmiernie doniosłe zagadnie­

nie zwrócił szczególną uwagę Prezydent 
R. P. Bolesław Bierut w swym nowo­
rocznym orędziu do Narodu.

„Ten, kto lekkomyślnie marnotra­
wi jakąkolwiek cząstkę naszego ma­
jątku narodowego — powiedział Pre­
zydent Bierut — czyni szkodę wszy­
stkim, czyni szkodę Polsce Ludowej. 
Walczmy więc nieubłaganie z wszel­
kimi przejawami marnotrawstwa czy 
bezmyślnej rozrzutności, walczmy z 
tymi, którzy nie nauczyli się jeszcze 
szanować dobra narodowego, jako naj 
cenniejszego naszego skarbu. Oszczę­
dzajmy każdy grosz publiczny, każdą 
cząstkę materiału, pamiętając, że z 
drobnych na pozór cząsteczek pomno­
żonych przez miliony wyrosnąć może 
wielka siła, wielkie zbiorowe boga­
ctwo. Wychowujmy wśród otoczenia 
najgłębsze poczucie nienaruszalności 
i szacunku do dobra publicznego".
Te wskazania muszą się stać normą 

postępowania, nakazem moralnym, każ­
dego z nas w chwili, gdy rozpoczynamy 
3 rok naszego Planu 6-letniego. Są one 
bowiem tym bardziej nieodzowne, ponie 
waż pojęcie oszczędności w sensie jak 
najszerszym nie jest u nas dotychczas 
należycie rozumiane.

Najmiększe źródło
Wprawdzie w roku ubiegłym zarów­

no dyscyplina oszczędności, jak i walka 
z marnotrawstwem, walka o obniżkę 
kosztów własnych, zostały bardzo zna­
cznie pogłębione, — same usprawnienia 
racjonalizatorskie dały np. w przemyśle 
ciężkim 66 milionów złotych, a w sa­
mym tylko hutnictwie 17 milionów zło­
tych oszczędności, zaś w przemyśle wę­
glowym 60 milionów złotych oszczędnoś

Tynkownica Krajewskiego 
zdaje egzanfn na budowie

Znany, zasłużony racjonalizator, 
Budowniczy Polski Ludowej — Mi­
chał Krajewski dokonał — jak infor­
mowaliśmy o tym — nowego o po­
ważnym znaczeniu usprawnienia pra­
cy murarzy. Do stosowanej przez na­
szych murarzy mechanicznej tynkow- 
nicy domontował on tzw. „pacę** tj. 
deskę służącą do rozprowadzania i za­
cierania zaprawy na murze. Dzięki 
usprawnieniu tłoczona przez, maszynę 
zaprawa nie pada bezpośrednio na 
mur, lecz na płaszczyznę deski, przy 
pomocy której murarz rozprowadza 
zaprawę.

Praca przy pomocy maszyny nie da się 
porównać z pracą murarzy wykonujących 
tynkowanie przy pomocy kielni. Wystar­
czy powiedzieć, iż 8 murarzy w ciągu 8 
godzin pracy pracując kielnią może wy­
konać zaledwie ok. 12# m. kw. tynków. 
Przy pomocy udoskonalonej przez Krajew­
skiego tynkownicy, tych samych- 8 mu­
rarzy w ciągu dnia pracy może wykonać 
2.400 m. kw. tynków,

Pomysł Michała Krajewskiego zo­
stał opracowany, zrealizowany i prób­
nie zastosowany w produkcji przez 
członków ekipy instruktażowej Mini­
sterstwa Budownictwa Przemysłowe­
go jako ich zobowiązanie dla uczcze­
nia 10 rocznicy powstania Polskiej 
Partii Robotniczej.

W dniu 8 bm. ekipa ta dokonała 
pokazu pracy ■ zracjonalizowanym 
sprzętem w jednej z powstających na! 
terenie Warszawy hal przemysło­
wych.

Praca posz. Zgubiono książeczkę RKU 
2 legitymacje fabryczne, 
kartę rowerową, legityma­
cję Związku Zawodowego, 
dowód osobisty na nazwi­
sko Wiśniewski Franci­
szek, Radom, Kwiatkow­
skiego 12. g 12167-1

Księgowy przyjmie prace 
zlecone. Wiadomość Ra­
dom, Buczka 18, Mano- 
wieckl. Telefon 20-36.

p 12165-

Lokale Zgubiono książeczkę woj­
skową wydaną przez RKU 
— Świdnica, na nazwisko 
Radke Mieczysław, kol. 
Długojów. g 12168-1

Dwaj studenci WSI w Czę­
stochowie, poszukują po­
koju sublokatorskiego przy 
ul. Dąbrowskiego. Zgłoszę 
nią do Biura Ogłoszeń 
„Życia Częstochowy" „stu- 
denći**. g 17274 1

Zgubiono kartę meldunko­
wą wydaną BM — Radom 
nazwisko Starnawski An 
toni. g 12169-1

Różne Zgubiono dowód tożsamo­
ści konia nr 27789 oraz za­
świadczenie tożsamości na­
zwisko Jowsa Czesław.

g 12202-1

Śniegowce przyjmuję do 
reperacji. Częstochowa,
Aleja 48. Kletowski.

gl5270-l Zgubiono kartę meldunkó- 
wą na nazwisko Kisielew­
ski Stanisław Nr 8554 wy­
daną przez Biuro Ewiden­
cji Ludności PGR Perku- 
ny pow. Giżycko, g 11958-1
Zgubiono kartę meldunko­
wą na nazwisko Sudnik 
Krystyna. Częstochowa,
Brzeźnicka 23. g 17227 1

Zguby
Skradziono kartki mięsno- 
tłuszozowe na nazwisko 
Mazurkiewicz Julian, Mi­
rosław Jerzy. g 12166-1
W dniu 3 stycznia w pocią 
gu na trasie Kraków — 
Częstochowa, zostawiono— 
teczkę zawierającą: blo­
czek rachunkowy. Zwrot— 
wynagrodzę. Częstochowa, 
Dolna 7. A. Wizental.

Zgubiono legitymację Ubez 
pieczalni Sjjołecznej Czę­
stochowa, na nazwisko 
Ciastek Adam. g 17275-1

Zgubiono kartą meldunko­
wą na nazwisko Fudala 
Kazimiera. Częstochowa. 
Ruska 37.__________g 15494-1
Zgubiono kartą meldunko­
wą na nazwisko Dudek 
Aleksander. Częstochowa, 
Bociania 15.________ g 15193-1
Zgubiono bony tłuszczowe 
na miesiąc styczeń, na na 
zwlsko Błaszkiewicz Ma­
rian. Częstochowa, Lima­
nowskiego 49. g 15192 1
Zgubiono kartę meldunko­
wą na naziwsko Pawlak 
Bronisława, Częstochowa, 
Jasnogórska 23. g 15191-1
Zgubiono legitymację Ubez 
pieczalni Społecznej Czę­
stochowa, na nazwisko 
Jończyk Kazimierz.

g J5197-1 
Zgubiono książeczkę woj­
skową WKR Częstochowa, 
na nazwisko Pleśniak An­
toni._______ g 151984
Zgubiono książeczkę woj­
skową WKR Częstochowa, 
oraz legitymację Ubezpie- 
czalni Społecznej na nazwi 
sko Jaworski Stanisław. 
______________ g 15199-1
Zgubiono kartę meldunko­
wą nr MV 17693 wydaną — 
Ełk, nazwisko Łom ej ko 
Tomasz, zam. Ełk, Dzier­
żyńskiego. g 12187-1
Zgubiono kartę meldunko­
wą na nazwisko Jodłowski 
Henryk. Olecko, g 16979 1

Antoni Czechow W tłumaczeniu Marii. Dąbrowskiej 

MOJE ZYCIE
(Opowieść prowincjonalna) 13)

i— Komfort i wygody należy traktować jako nieunikniony przywilej ma­
jątku i wykształcenia — rzekłem, — ale mnie się zdaje, że wygody życiowe 
mogą iść w parze z każdą, nawet najcięższą i najczarniejszą pracą. Ojciec 
pani jest bogaty, a jednak, jak sam powiada, zdarzało mu się bywać i maszy­
nistą, i prostym smarownikiem.

Uśmiechnęła się i z powątpiewaniem pokręciła głową.
— Mój papo jada też czasem żur z czarnym chleljam — powiedziała. — Za­

bawa, kaprys!
W owej chwili posłyszeliśmy dzwonek i Maria Wiktorowna wstała.
— Ludzie wykształceni i bogaci powinni pracować tak jak wszyscy — 

mówiła, — a jeśli ma już Być komfort, to dla wszystkich. Nie powinno być 
żadnych przywilejów. Ale dość filozofii, Bóg tam z nią. Niech mi pan opowie 
coś wesołego. Niech pan mi opowie o malarzach. Jacy oni są? Śmieszni?

Przyszedł doktór. Zacząłem opowiadać o malarzach, ale nie będąc tego 
zwyczajny, krępowałem się i opowiadałem jak etnograf, serio i nudnie. 
Doktór też opowiedział kilka anegdot z życia rzemieślniczego. Zataczał się, 
płakał, klękał i nawet, udając pijanego, kładł się na podłodze. Była to praw­
dziwa gra aktorska i Maria Wiktorowna patrząc na doktora śmiała się do 
łez. Potem doktór grał na fortepianie i śpiewał swoim przyjemnym, wątłym 
tenorem, a Maria Wiktorowna stała przy nim i wybierała, co ma śpiewać, 
j poprawiała, kiedy się mylił.

— Słyszałem, że pani także śpiewa? — spytałem.
— Także! — obruszył się doktór. — Przecież to cudowna śpiewaczka, ar­

tystka, a pan — także! To ci trafił! >
— Kiedyś na serio zajmowałam się śpiewem — odpowiedziała na moje 

pytanie. — Ale teraz to zarzuciłam.
Siedząc na niskiej ławeczce opowiadała nam o życiu w Petersburgu 1 na­

śladowała znanych śpiewaków, przedrzeźniając ich głosy i manierę śpiewa­
nia; rysowała w swoim albumie doktora, a później mnie, rysowała źle, a jed­
nak obaj wyszliśmy podobni. Śmiała się, dokazywała, stroiła minki i było

ci w r. 1951, — to jednak nadal w wie­
lu zakładach pracy sprawę oszczędnoś­
ci traktuje się u nas powierzchownie i 
dorywczo, od wypadku do wypadku. 
Nadal jest u nas wielu ludzi, którzy nie 
doceniają należycie osobistych i ogól­
nych korzyści, jakie daje systematyczna 
oszczędność i likwidacja wszelkich prze 
jawów marnotrawstwa czy rozrzutnoś­
ci. Nadal, niestety, istnieje u nas nie- 
poszanowanie dobra publicznego, które 
przecież w państwie ludowym stanowi 
wspólne dobro wszystkich obywateli.

Największe źródło oszczędności, naj 
większe rezerwy, kryją się niewątpli­
wie w obniżce kosztów własnych po 
przez ścisły system oszczędności, po 
przez usprawnienie i udoskonalenie 
org4uiizacji pracy i produkcji w każ­
dym przedsiębiorstwie, wprowadzanie 
przodujących metod produkcji, obni­
żanie zużycia surowców i materia­
łów, poprzez zmniejszenie zużycia 
energii i siły roboczej.
W r. 1951 oszczędności, jakie uzyska­

ła gospodarka narodowa z tego właśnie 
źródła, wyniosły przeszło 10 miliardów 
złotych, co pozwoliło na pokrycie prze­
szło 40 proc, wszystkich naszych wy­
datków inwestycyjnych. Te cyfry świad 
czą jak wielkiego rzędu oszczędności da 
je tylko ta jedna dziedzina, jak wielkie 
rezerwy, rezerwy utajone i niezużytlko- 
wane istnieją wciąż w naszej gospodar­
ce. I istnieć jeszcze będą.
O potrzebę oszczędzania

W Związku Radzieckim, gdzie socja­
listyczna gospodarka planowa prowa­
dzona jest od wielu lat, gdzie walka o 
oszczędność na wszystkich odcinkach 
życia gospodarczego prowadzona jest sta­
le i systematycznie, gdzie rozrachunek 
gospodarczy istnieje we wszystkich

W tym szaleństwie fest metoda
W PRACOWNIACH AMERYKAŃSKICH UCZONYCH

Profesor antropologii na uniwersy­
tecie w Pensylwanii, Lawrence Icely, 
napisał artykuł na modny w USA te­
mat: „Czy rodzaj ludzki wkrótce wy­
mrze?**

Pod maską „obiektywizmu nauko­
wego** pan profesor rozważa rozmaite 
możliwości wytępienia ludzkości. Sta­
rannie pozbierał wszystkie biologicz­
ne, antynaukowe, faszystowskie w 
swej istocie teorie, według których 
organizmy, stojące na najwyższym eto 
pniu rozwoju, prży zasadniczej zmia­
nie otaczających je. warunków stają 
się niezdolne do życia. A zatem—kon­
kluduje amerykański pan profesor — 
człowiek jako istota stojąca na naj­
wyższym stopniu rozwoju skazany 
jest na nieuchronną zagładę, nie­
prawdaż ?

Gdyby w tych anty-człowieczych 
bzdurach była choć krztyna prawdy, 
ludzkość miałaby dwa powody do 
zmartwień: po pierwsze — że ją czeL 
ka zagłada, a po drugie — że pewni 
amerykańscy uczeni, jako że trudno o 
nich powiedzieć, iż stoją na najwyż­
szym szczeblu rozwoju — wyjdą być 
może z tej zagłady cała.

Pan profesor Icely jest jednak zmar 
twiony. Dlaczego? Dlatego, że jego zda 
niem ludzkość zbyt długo musiałaby 
czekać na śmierć naturalną. Ale, po­
ciesza pan profesor, ludzkości można 
dopomóc — są szanse, że zostanie ona 
po prostu zmieciona z powierzchni zie 
mi w wyniku wojny atomowej.

Oto doszliśmy do punktu, gdzie „o- 
biektywna", „naukowa** prawda ame­
rykańskich profesorów zbiega się ideał 
nie z interesem wielkiego kapitału, 
który chciałby opanować świat z po­
mocą szantażu atomowego.

Różne są możliwości...
Zbyteczne jest dodać, że profesor 

Icely ani jednym słowem nie potępia 
imperialistów i podżegaczy wojen­
nych, którzy produkują śmiercionośną 
broń i nie chcą dopuścić do jej za­

jej z tym bardziej do twarzy niż z rozmowy o niesprawiedliwym bogactwie; 
i wydawało mi się. że ro^jnawiała ze mną poprzednio o komforcie i bogactwie 
nie na serio, lecz wzorując się na kimś. Była z niej wyborna aktorka ko­
miczna. Porównywałem ją w myśli z naszymi pannami i nawet piękna, so­
lidna Aniuta Błagowo nie wytrzymywała porównania; różnica była ogromna 
jak międz;y gatunkową, szczepioną różą a dzikim głogiem.

Jedliśmy kolację we troje. Doktór i Maria Wiktorowna pili czerwone 
wino, szampana i kawę z koniakiem; trącali się kieliszkami i pili na cześć 
przyjaźni, rozumu, postępu, wolności, ale nie upili się, tylko zrobili 6ię 
czerwoni i często śmieli 6ię bez powodu aż do łez. Zęby nie wydawać się 
nudnym, i ja także piłem czerwone wino.

— Utalentowane, bogato wyposażone natury — rzekla Dołżykowa, — 
wiedzą, jak mają żyć i kroczą swoją drogą; ludzie przeciętni zaś, jak ja 
na przykład, nic nie wiedzą i nic sami przez się nie mogą; nie pozostaje 
im nic innego, jak dostrzec jakiś głębszy prąd społeczny i płynąć, dokąd 
on poniesie.

— Czyż można dostrzec to, czego nie ma? — zapytał doktór.
— Nie ma dlatego, że my nie widzimy. *
— Czyżby tak? Prądy społeczne to wymysł nowej literatury. U nas 

nie ma.
Zaczął się spór.
— Żadnych głębszych prądów społecznych u nas nie ma i nigdy

ich

nie 
było — mówił głośno doktor. — Czego ta literatura nie na wymyślała! Wy­
myśliła także jakichś inteligenckich działaczy na wsi, a przeszukajcie-no 
wszystkie wsie; znajdziecie tylko Nieuważaj-Koryto w pidżaku albo czar­
nym surducie, robiącego w słowie „jeszcze** cztery błędy ortograficzne. 
Życie kulturalne jeszcze się u nas nie zaczęło. Ta 6ama pierwotność, to sa­
mo powszechne chamstwo, ta sama nędza duchowa, co była przed pięciu 
wiekami. Prądy, kierunki — przecież to wszystko takie miałkie, mizerne, 
związane z pospolitymi groszowymi interesikami — czyż podobna widzieć 
w tym coś poważnego? Jeśli pani się wyda, że pani dostrzegła głęboki nurt 
społeczny i płynąc z nim poświęci pani życie takim zadaniom w dzisiej­
szym guście jak wyzwalanie ujarzmionych robaków, albo powstrzymywa­
nie się od wołowych kotletów — to winszuję pani, łaskawa damo. Nam 
trzeba się uczyć, uczyć i uczyć, a na głębokie prądy___ 1, . , ' 1 _ społeczne jeszcze po­
czekamy; jeszcześmy do nich nie dorośii i, mówiąc szczerze, nic z tego 
wszystkiego nie rozumiemy.

— Pan nie rozumie, a ja rozumiem — rzekla Maria Wiktorowna. — 
O, Boże, jak pan dzisiaj nudny!

(D. c. n.)

przedsiębiorstwach i gdzie produkcjaprzedsiębiorstwach i gdzie produkcja od 
bywa się przy pomocy najbardziej przo 
dujących metod — a więc zdawałoby się, 
że wysokość kosztów własnych obniżo­
no tam do najniższego poziomu — wciąż 
jeszcze koszty własne są poważnie 
zmniejszane. Obniżka ta wyniosła w 
1949 r. — 7,3 proc., w r. 1950 — 8 proc., 
a w r. 1951 — 9 proc., co w samej tylko 
produkcji przemysłowej dało w r. 1951 
przeszło 26 miliardów rubli oszczędnoś­
ci. Jest to wynik stałego udoskona­
lania metod produkcyjnych, wprowadze­
nia do przedsiębiorstw najnowszych zdo­
byczy naukowych, stałego usprawniania 
organizacji pracy i produkcji, a wresz­
cie — twardej dyscypliny oszczędnoś­
ciowej.

U nas więc, gdzie walka o obniże­
nie kosztów własnych prowadzona 
jest stosunkowo od niedawna, możli­
wości w tym zakresie są jeszcze bar­
dzo rozległe, tym bardziej jeśli się 
zważy, że obniżka ta wyniosła w r. 
1950 zaledwie 3,4 proc., a w r. 1951— 
6 proc.
A przecież zagadnienie oszczędności 

nie sprowadza się tylko do obniżki kosz 
tów własnych. Dyscyplina oszczędnościo 
wa musi objąć wszystkie gałęzie prze­
mysłu oraz wszystkie dziedziny życia 
zbiorowego i indywidualnego, musi się 
stać dla każdego z nas potrzebą, odczu­
waną tak samo silnie, jak potrzeba od­
żywiania, mieszkania czy ubrania.

Im prędzej, im powszechniej, im głę­
biej uświadomimy sobie olbrzymie zna­
czenie oszczędności w naszym życiu co­
dziennym i w swym warsztacie pracy 
i zasadą tą będziemy się kierować od 
pierwszych dni rozpoczętego roku, tym 
łatwiej przyjdzie nam pokonać trudnoś­
ci, tym prędzej i pewniej wykonamy za 
dania Trzeciego roku Planu. T. D.

kazu. Wprost przeciwnie, amerykań­
skiego uczonego ogarnia melancholijny 
smutek na myśl o tym, że broń ato­
mowa nie jest dość radykalnym środ­
kiem dla zniszczenia wszystkich ludzi 
na kuli ziemskiej.

„Wobec wielkiej liczby, ludzi i roz­
siania ich po całej kuli ziemskiej — pi- 
sze Icely — jest mało' prawdopodobne, 
by w wyniku wojny atomowej rodzaj 
ludzki został całkowicie wytępiony**.
Na jego obawy znalazł odpowiedź 

inny „uczony",1 tym razem biofizyk, 
prof. Leo Gillard. Opracował on mia­
nowicie projekt wodorowej superbom 
by o wadze 10 tysięcy ton, która we­
dług jego obliczeń mogłaby przy wy­
buchu wydzielić pył radioaktywny w 
ilości wystarczającej do zatrucia całej 
atmosfery ziemi, a tym samym całej 
ludzkości.

Natomiast trzeci uczony amerykań­
ski, prof. James Arnolds z Uniwersy­
tetu w Chicago i z Instytutu Badań 
Atomowych nie zgadza się z projek­
tem Gillarda. Nie znaczy to bynaj­
mniej ,by go oburzył pomysł wymor 
dowania całej ludzkości z pomocą su­
per bomby, skądże! Prof. Arnolds uwa 
ża tylko, że projekt Gillarda jest nie­
wykonalny, a poza tym — nie osią­
gnąłby celu, tj. zagłady całej ludzko­
ści.

„Pył radioaktywny — »twierdza on w 
tonie ubolewania — nie może być roz­
prowadzony po całej kuli ziemskiej 1 do 
wielu krajów nie będzie mógł dotrzeć, 

tyciewskutek czego w krajach tych 
zostanie zachowane**.

Teoria i praktyka
Rzeczywiście — jaka szkoda!
Nie myślcie jednak, że alnerykańscy 

uczeni zajmują się tylko teoretycznymi 
badaniami, które dotyczą losów świa­
ta dopiero w nieokreślonej bliżej przy 
szłości. Interesują ich również zagad­
nienia konkretne, praktyczne, aktual­
ne już dziś dla armii amerykańskiej 
i atlantyckiej.

I tak na przykład amerykańskie pi­
smo popularno - naukcfwe „Science

Zimowe wezasy pracownicze
na nartach, saneczkach i łyżwach

’ Jedną z licznych form wczasów eą 
wczasy turystyczno-krajoznawcze. W 
ich ramach Fundusz Wczasów Pra­
cowniczych organizuje wezasy gór­
skie, narciarskie oraz wczasy sporto- 
wo-młodzieżowe.

W roku bieżącym Fundusz Wcza­
sów zorganizował w 5 miejscowo­
ściach wezasy wysokogórskie: w schro 
nisku na Kalatówkach, w Strzesze 
Akademickiej i Samotni w Karkono­
szach, w Odrodzeniu na przełęczy 
Karkonoskiej i na Snieżniku koło 
Kłodzka. Poza tym sporty zimowe 
można uprawiać na wczasach w 
wielkich ośrodkach: w Karpaczu 
Szklarskiej Porębie, Zakopanem, Wi­
śle i Krynicy i w mniejszych: w Prze­
siece, Dusznikach, Głuchołazach, Ku­
dowie, Lądku, Międzygórzu (urocza 
miejscowość koło Kłodzka), Bielsku 
oraz w Augustowie. We wszystkich

Przedolimpijski
obóz pięściarzy

8 bm. rozpoczął się we Wrzeszczu pierw­
szy przedolimpijski obóz kondycyjno- 
wyszkolenlowy dla kadry bokserskiej.

Z 35 powołanych zawodników 1 19 tre­
nerów i Instruktorów, na obozie znajdu­
ją się pięściarze — Krupiński, Nowara, 
Bazarnik (Stal), Chychła, Sadowski, Ku­
dłacili, Węgrzyniak (Kol.), Pek, Głowacki, 
Wisz, Jądrzyk, Kasperczak, Antkiewicz i 
Krawczyk (Gw), Soczewiński (OWJKS), 
Ścigała (Wł.) 1 Grzywocz II (Gór.).

Trenerzy i instruktorzy — Sztam, Wie­
czorek, Majchrzyckl, Romanow, Pisarski, 
Grzywoaz Ml, Zienc, Wróblewski, Bonl- 
kawski 1 Maneckl.

Kierownikami obozu są: Mięhowski, 
Karski 1 Sztam. ,

Obóz trwać będzie 5 tygodni. 1 <
------———————  , i .u   

powiedzieć: przecież 
jak Icely, Gillard czy 
po prostu szaleńcy, po 
o nich przydługie fe-

News Letters" opublikowało kiedyś 
a tykuł pt. „Najlepszy wiek do wal­
ki".

„Ile lat powinien mitć człowiek — 
zapytuje autor artykułu — by móc być 
wysłanym na pole bitwy? Nikt nie wie, 
czy najodpowiedniejszy do tego Jest 
18-letnl chłopiec, esy 17-letni, czy też 
może nawet 12-letni (dosłownie! — red.) 
A możu najodpowiedniejszym wiekiem 
Jest 25 lat?**
Pismo podaj e, że to zagadnienie jest 

badane przez „uczonych" na podstawie 
doświadczeń i że specjalna „brygada", 
która nad nim pracuje, badała je w 
Korei.------ - — ------ ---  - — ■

Teraz już rozumiemy, dlaczego ame­
rykańscy ludobójcy mordują w Ko­
rei tyle dzieci — 12-letnich i młod­
szych. Prawdopodobnie chcą przy oka 
zji również zbadać, „ile lat powinien 
mieć człowiek" nie tylko, „by być wy 
słanym na pole bitwy", lecz również, 
by być bombardowanym, palonym, 
grzebanym żywcem itd. I doszli do 
przekonania, że do tego znakomicie na 
daje się nawet wiek niemowlęcy...

Czy to wszystko nie przypomina 
„badań" uczonych hitlerowskich w ta 
kich laboratoriach, jak Oświęcim 
i Majdanek? Tylko że na większą, ame 
rykańską skalę, przy użyciu bardziej 
„nowoczesnej" amerykańskiej techni­
ki... Laboratorium, w którym amery­
kańscy uczeni chcieliby wypróbować 
swoje doświadczenia, ma być cała ku­
la ziemska.
Kapitał szuka morderców

Może ktoś 
tacy „uczeni" 
Arnolds — to 
co więc pisać 
lietony?

Ale tacy uczeni jak Icely, Gillard 
czy Arnolds to nie po prostu szaleńcy. 
W tym szaleństwie jest metoda, jest 
przyczyna i jest cel.

Rzecz jasna, amerykańscy magnaci 
i politycy wcale nie marzą o tym, by 
wymordować całą ludzkość. Wówczas 
musieliby przecież sami przestać ist­
nieć i co gorsza, przestać zarabiać mi 
liony dolarów.

Amerykańscy magnaci nie marzą o 
mordowaniu ' całej ludzkości, marzą 
tylko o tym, by uratować kapitalizm 
i by dla kapitalizmu zdobywać coraz 
to nowe tereny eksploatacji.

Ich ideologia zmierza do tego, by 
przygotować ludzkość do podbojów 
przez kapitał, do rezygnacji z niepo­
dległości i wolności, do rezygnacji z, 
godności ludzkiej.

Ich ideologia tzerzona jest w różny 
sposób: można z ludzi przez ogłupia­
nie, przez faszystowską propagandę, 
przez gloryfikację zbrodni, gangster- 
stwa, pornografii i innych objawów 
amerykańskiego stylu życia robić mor 
derców. Amerykańskiemu kapitałowi 
potrzebni są mordercy.

Można robić z ludzi morderców lub 
ofiary morderców, które nie będą się 
•broniły przeciw mordercom — przez 
ideologię rozkładu moralnego, pesymi­
zmu, katastrofizmu, której przedsta­
wicielami są wyżej wymieni 1 inni 
„uczeni" burżuazyjni.

Bo skoro zagłada ludzkości tak jest 
nieunikniona, skoro wszyscy mają zgi 
nąć od superbomb amerykańskich su­
permanów (nadludzi)) — to czy war­
to pracować w pocie czoła, czy warto 
się starać z wszystkich sił, by stwo­
rzyć lepsze warunki życia i pracy dla 
ludzi, czy warto ulepszać ten świat, 
Skazany na śmierć przez gillardowski 
pył radioaktywny?

Tak brzmią demagogiczne pytania 
1 wątpliwości, które „ideologowie" im 
perializmu amerykańskiego chcieliby 
wsączyć w dusze oszukiwanych przez 
nich „szarych" obywateli.

Na szczęście dla ludzkości coraz 

tych miejscowościach będą czynnf 
instruktorzy, będą się odbywały kur­
sy narciarskie i będzie można wypo­
życzać sprzęt i wyekwipowanie spor­
towe, a więc narty, buty narciarskie, 
saneczki i łyżwy. Atrakcją wczasów 
w Augustowie będą bojery.

— Z jakimi kosztami — pytamy W 
referacie wczasów w CRZZ — będzie 
połączony wyjazd na wczasy i od­
bycie kursu? i

— Opłata za 14-dniowy pobyt wy­
nosi 94, 105 lub 150 zł zależnie
od zarobków pracownika. Każdy wcza 
sowicz otrzymuje gratisowy prze­
jazd koleją w obie strony, przy czym 
nowością jest, że bilety wystawiają 
zarówno kasy kolejowe jak i Orbisu. 
Opłata za Wypożyczenie nart 1,50 zł 
za dobę (30 gr. za godzinę), butów 3 
zł za dobę (60 gr. za godzinę). Fun­
dusz wczasów dysponuje 3.500 para­
mi nart, tysiącem łyżew ,1500 sane­
czkami i kilkoma bojerami. W Karpa­
czu będzie czynny tor bobslejowy i 
saneczkowy.

— Jaka jest frekwencja na tego* 
rocznych wczasach?

— Skierowanie na wczasy leży w 
kompetencji Rad Okr. ZZ. Dokładnej 
ewidencji jeszcze nie posiadamy. 
Wczasy zimowe trwać będą do końca 
marca b. r. (w Augustowie do 15 
marca b. r.), turnusy wyznaczane są 
w różnych terminach. Ale wiemy już 
na pewno, że procent robotników ko­
rzystających z wczasów jest jeszcze 
ciągle za niski.

Poza tym przyznano nam najwyższą 
stawkę dzienną mięsa, co gwarantu­
je dobre odżywienie wczasowiczów. 
A warunki śnieżne poprawiają się z 
dnia na dzień. ' St. Miel, j 

mniej jest na świecie ludzi, którzy da* 
ją się nabrać przez tego rodzaju „ka* 
tastrofizm", modny w okresie między­
wojennym także u nas w pewnych ko 
łach snobistycznych, a dziś wykorzy­
stywany przez „naukę" amerykańską 
.w celu tumanienia maluczkich. Dziś 
narody świata odpowiadają nie na ba 
łamutne pytanie: „Czy ludzkość ma 
zginąć ", lecz pa decydujące dla naszej 
przyszłości pytanie: czy ludzkości bę­
dzie przewodził ustrój, który z wiel­
kich wynalazków robi narzędzie szan 
tażu i narzędzie masowego mordu, czy 
też ustrój, który walczy o zakaz wszel­
kiej zbrodniczej broni, a jednocześnie 
używa wielkich wynalazków dla pole­
pszenia doli człowieczej, dla siania ży 

i cia, a nie śmierci, dla stworzenia ta­
kich warunków, W których ludzkość 
będzie się mogła rozwijać coraz le­
piej?

Jak narody świata odpowiadają na 
to pytanie — tego mieliśmy w latach 
powojennych liczne dowody, którym 
na imię: kraje Europy Wschodniej, 
Chiny, Korea, Vietnam, Malaje a osta­
tnio Iran i Egipt, którym na imię: 
ruch pokojowy, ruch robotniczy, so­
cjalizm.

Nie, ludzkość nie ma zamiaru zgl* 
nąć, ani czekać bezczynnie na „nieu­
niknioną" zagładę. Ludzkość coraz bar 
dziej zdaje sobie sprawę, że zginąć po 
winna wcale nie ona, lecz system, któ 
ry jej gotuje zagładę, co prawda, nie 
całkowitą, ale nieco powolniejszą, ta­
ką na raty. Ten system — to kapita­
lizm.

Po to, by kiedyś uczeni — prawdzi* 
wi uczeni wolnego, człowieczego świa­
ta — mogli przeprowadzać inne bada 
nia, niż teraz uczeni amerykańscy. 
Badania nie nad tym, „jaki jest naj­
lepszy wiek do walki" (by zakończyć 
cytatą z amerykańskiej nauki), lecz 
najlepsze warunki do pracy, do odpo­
czynku, do rozkwitu kultury — do 
życia. E. K.

o
na dzień 10 stycznia 1952 r. (czwartek) 
Na fali 1322 m.
Program dnia 5.55 15.25 Wiadomości 5.0#

6.00 7.00 7.55 12.04 16.00 20.00 23.00
5.10 Koncert 6.05 Wszechnica Radiowa 

6.35 Pieśni o pracy 7.15 Muzyka 7.50 Ka- 
landarz radiowy 8.00 Wiedeńskie walce
9.15 Francuska muzyka kameralna 10.00 
„Dwa opowiadania" — Borysa Polewoja
10.20 Radziecka muzyka operetkowa i fil­
mowa 11.00 Lekcja Języka rosyjskiego 
11.13 Muzyka 1 aktualności 11.45 Głos 
mają kobiety 12.15 Muzyka 15.30 Aud. dla 
dzieci 16.20 Koncert 17.00 Muzyka tanecz­
na 17.13 Wszechnica Radiowa 17.30 Komp. 
tygodnia — Ludwik van Beethoven 18.00 
Z kraju 1 ze świata 18.20 Taneczne melo- 
ide ludowe 19.00 Lekcja języka rosyjskie­
go 19.20 Aud. dla młodzieży 20.30 Koncert 
20.50 Arcydzieła muzyczne są dla wszyst­
kich 21.30 Na fali humoru 1 satyry 21.45 
„Piękne głosy** 22.00 Kronika kulturalna
22.30 Radziecka muzyka kameralna

Na fali 367 m.
Program, dnia 6.00 13.25 Wiadomości 5.05

6.30 7.55 17.00 21.00 23.50
6.15 Tańce w muzyce symf. 6.50 Kon- 

cert mandollnistów 7.20 Muzyka 7.50 Ka­
lendarz radiowy 14.15 Muzyka 15.10 Utwo­
ry na flet 16.00 Wszechnica Radiowa 16.20 
Dziennik warszawski 16.35 Muzyka 16 45 
Aud. sportowa 17.05 Odpowiedzi „Fali 49“
17.15 Ukraińskie pieśni ludowe 17.30 Dla 
każdego coś miłego 18.30 Wszechnica Ra­
diowa 18.50 Radiowy Express Wieczorny 
19.10 Muzyka klasyczna 19 30 Muzyka i 
aktualności 20.00 Koncert 20.40 Muzyka
21.30 Arie 1 pleśni komp. francuskich 21.50 
Aud. literacka 22.10 Muzyka polska 23.00 

.Kantata o Stalinie 23.35 Muzyka
Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 

zmian w programie.
NA FALACH NASZYCH PRZYJACIÓŁ 
Moskwa

42 m, 256
Audycje 

Koncert.
Moskwa ___ ___ _____ __
13.45 Program ąnia 16.30 Koncert życzeń

17.20 Koncert 17.50 Transmisja opery 22.05 
Koncert.

w Języku polskim 25 m, 31 m, 
m, 1068 m.
11.15 17.30 19.30 21.00 22.30—22.5?

1935 m, 1734 m, 433 m.



ŻYCIE. RADOMSKU!

na polecenia Wojewódzkiej Rady Narodowej

Kartki z życiorysu

pytań 
odpo- 
został 
przed

Beztroski stosunek do bytowej sprawy Z Sandomierskiej 
Wystawy 

Gospodarczej

Trzeba powiedzieć to sobie jasno: największy czas, (by zrobić krótki „ra 
chunek sumienia" i podsumować to co już zrobiono w dziedzinie uporząd 
kowania chaosu, jaki panuje w płaceniu świadczeń, doliczanych do ko­
mornego w radomskich domach prywatnych, oraz\wytknąć tę sprawy, któ 
re w dalszym ciągu leżą odłogiem.

Bilans ten mógłby być bez porów 
nania pełniejszy, gdyby nie... co naj­
mniej dziwne i nieśmiało — wyczeku 
jące stanowisko prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej w Radomiu. Ale nie 
uprzedzajmy faktów, lecz raczej je 
przytoczmy.

Gdy w nr 312 „Życia" poruszyliśmy 
po raz pierwszy to zagadnienie, przy 
taczając wyjątki z licznych listów, ja 
kie wpływały do redakcji, apelowa­
liśmy do wydziałów gospodarki komu 
nalnej Miejskiej i Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej o zajęcie się tą sprawą. 
Z prawdziwym też zadowoleniem przy 
jęliśmy wiadomość o przeprowadze­
niu dochodzenia przez prez. WRN, 
oraz o zainteresowaniu się zagadnie­
niem dodatkowych świadczeń, Wy­
działu Gospodarki Komunalnej Miej

skiej Rady Nanosowej. Niestety, o i|e/ 
Wydział Gospodarki Komunalnfojr 
WRN przeprowadził głęboką i rzeczo­
wą analizę stoeuników .panujących w 
tej dziedzinie, o tyfle odnośny wydział 
MRN podszedł do' omawianego tzagad , 
nienia, interesującego i żywo ofocho- 
dzącego wszystkich ludzi pracy, naj-1 
zupełniej beztrosko. Świadczy o tymi 
już pierwsza wstępna konferencja? 
zwołana z inicjatywy referatu skargi 
i zażaleń prez. MRN, na której. — ol 
czym pisaliśmy już w jedręym z po-i 
przednich numerów „Życia" — dysku 
sja potoczyła się niezupełnie słusznym 
i właściwym torem. Sprawę pozosta­
wiono otwartą do — 5 stycznia br., w 
którym to dniu miał być przedyskuto 
wany projekt wysunięty przez przed . 
stawicieli przymusowego' zrzeszenia/

Nowy przewodniczący
Pow. Rada Zw. Zaw. w Sandomie­

rzu otrzymała nowego przewodniczą­
cego w osobie Piotra Śledzia z Gołę­
bic.

Piotr Śledź — cieśla z zawodu — 
zanim w drodze awansu społecznego 
został przewodniczącym {"RZZ-tu — 
przeszedł twardą szkolę życia, które w 
przedwojennym systemie wyzysku ro 
botnika hartowało 
klasową.

jego świadomość

r. w Smerdyni 
ukończeniu 4 od-

sandomierskiej I^ZZ
to stanowiska powołano go naip»-ze- 
wodńiczącego PRZZ-tu. ,

Takie było życie Piotra Śledzia/ i ta 
ka była jego droga do awanisul, na 
który w zupełności sobie zasłużył.

Michał Przybysz — koiesp.

prywatnych właścicieli nieruchomo­
ści a dotyczący ustalenia górnej gra­
nicy wysokości opłat za świadczenia. 
Krytykując stanowisko zajęte przez 
prez. MRN pisaliśmy w artykule za­
mieszczonym 22 grudnia ub. r., iż za­
gadnienie to winno być omawiane 
przy udziale szerszego niż dotychczas 
aktywu społecznego (wśród osób za­
proszonych na konferencję, a więc 
imających mieć decydujący wpływ na 
ustalenie górnej granicy opłat za­
brakło bowiem przedstawicieli związ 
ków zawodowych).

Niestety, prez. MRN nie bardzo wi 
dać przejęło się tym — wyrażonym 
na łamach prasy — głosem opinii pu 
blicznej. Podobnie zresztą, jak nie 
wzięło sobie poważnie „do serca" po 
Jeceń prez. Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej,, które mówią wyraźnie: 
„Prez. MRN w Radomiu przeprowa­
dzi za pośrednictwem komitetów do- 

■ mowych i blokowych, oraz przym. 
zrzeszenia pryw. właścicieli nierucho­
mości, kontrolę sposobu zużycia kwot 
przeznaczonych, względnie już pobra 
nych na pokrycie kosztów eksploata­
cji i bieżącego remontu. Termin roz­
poczęcia tej kontroli ustala się na 2 
stycznia, a zakończenia na 2 lutego

Dużym zainteresowaniom cierny ik* 
Sandomierzu zorganizowana *t> 
Pc wistowy Dom Kultury Wystawi j 
n. ..Sandomiersicsyzna w Pk 
nim". Jest ona ccdtlennle < 
rodzinach od 10-ej do lS-ej. 
daje plastyczny obraz dorob 
tu — ilustrując Jednocześnie
ści dalszego rozwoju rolnictwa, 
nictwa, przemysłu i innych 
życia gospodarczego San 
ny. Na zdjęciach: stoisko 
Szkoły Przemysłu Od 
Sandomierzu oma stoi 
Przetwórstwa Owocow

kosach.
Michał

b. r.“.
WRN — SOBIE, MRN — SOBIE
— Czy rozpoczęto już przeprowa­

dzanie kontroli? Pytaliśmy o to 
przewodniczącego MRN, podobnie jak 
o podanie nam do wiadomości osta­
tecznego terminu zebrania, na którym 
przedyskutowana miała być i ustało-

Urodzony w 1907 
(gm. Jurkow:ce), po 
działów szkoły powszechnej, nie ma­
jąc warunków kształcenia się w ja­
kimkolwiek kierunku, rozpoczyna swo 
ją „karierę" życiową jako robotnik 
leśny, by chociaż w części ulżyć ojcu 
— wyrobnikowi wiejskiemu na ko­
mornym — w wyżywieniu licznej ro­
dziny.

Już od najwcześniejszych lat bdczu 
wał Siedź „na własnej skórze" niespra 
wiedliwość społeczną, i szybko dojrze­
wał ideologicznie. Mając lat 19 — or­
ganizuje w 1926 r„ wespół z Sleran- 
tem, koło Młodzieży . Wiejskiej ...4Wici“ 
w którym przez 4 lata p’astuje god­
ność prezesa, a następnie zostaje bi­
bliotekarzem w Żarz. Pow. Zw. Mł. W. 
,,Wici“ w Sandomierzu.

Tam ma styczność z młodzieżą ro­
botniczą i rzemieślniczą branży budo 
wlanej — więc organizuje na terenie 
Sandomierza w 1935 r. razem z Ja­
nem Muchą Związek Zawodowy Pra 
cewników Budowlanych, gdzie 
funkcję zastępcy prezesa. ,

Jego działalność związkowa 
duje to, że pozostaje bez stałej 
a z dorywczego zatrudnienia przy ro­
botach ciesielskich w żaden sposób 
nie może utrzymać rodziny. Naresz­
cie, w r. 1936 dostaje pracę przy ob­
wałowaniu rzeki Koprzyw’ankl, ale i 
tu głodowe płace robotników nie wy 
starczają nawet na chleb. Organizuje 
więc strajk, który po 7 dniach koń­
czy się zwycięstwem robotników.

Po przerwie okupacyjnej — Siedź 
wznawia swoją działalność związko­
wą. W połowie marca 1945 r. organi­
zuje w Sandomierzu na nowo Oddzal 
Zw. Zaw. Budowlanych, którego zo- 
staje sekretarzem. Pracując jako cie­
śla w prywatnych przedsiębiorstwach 
czy w SBW — wszędzie cieszy się zay 
faniem robotników.

Ze« szod i o usząitkm.
POWIAT SANDOMIERSKI ZWOL­
NIONY OD MIAREK I ODSYĄOW
SANDOMIERZ: 2 bm. powiat isan- 

domierski przekroczył 90 procent) rocz 
nego planu skupu zboża i zostałfzwol- 
niony z odsypów i miarek.

M. Przybysz-— końesp.
PRZODOWNICY TAŃCA.,

STRACHOWICE. Miejscowy! zespól 
baletowy przy Klubie Robotniczym 
Domu Kultury prowadzony ppd kie­
rownictwem ob. Tadeusza Suchodol­
skiego zrzesza około 100 osób. \W naj­
młodszej grupie tańczą dzieci oii 7—11 
lat, w II grupie do lat 16, w trzeciej 
młodzież ponad 16 lat. Do najmłod­
szych przodowników zaliczają się 
dziewięcioletnie tancerki: Leokadia 
Ptakówna 4 Parzuchówna. Wśitód naj­
starszych przodowników tąpsf}. bale-

pełni

powo- 
pracy,

towego wyróżniają się Felicja Jaskól 
ska, Zofia Konieczniak, Witold Zapa­
la i Jerzy Wojewoda.

M. Z. — koresp. 
KONFERENCJA OBROlŃCÓW PO­

KOJU Z POWIATU OPOCZYŃ­
SKIEGO

OPOCZNO. Odbyła się tu powiato­
wa konferencja obrońców pokoju z 
udziałem delegatów 15 gmin, na któ­
rej. została podsumowana dotychcza­
sowa działalność ruchu obrońców po­
koju tego terenu. Jak wynika z refe­
ratu Wygłoszonego na konferencji 
przez przedstawiciela powiatowego ko 
mitetu ob. Martę Gacperską powiat 
wywiązał się całkowicie ze swego za­
dania. Aby sprawozdanie o tych osią­
gnięciach ruchu obrońców pokoju do­
tarło do wszystkich mieszkańców po­
wiatu, postanowiono, że w dwóch ter­
minach (tj. 20 stycznia i 27 stycznia), 
odbędą się zebrania we wszystkich 
gminach. Na konferencji za znaczne 
zasługi w pracy zostały wręczone na-

Od 1949 r. jest członkiem prezy­
dium Oddz. Zw. Zaw. Budowlanych 
w Ostrowcu, następnie członkiem za­
rządu PRZZ w Sandomierzu, później 
delegatem związkowym na powiat san 
domierski i opatowski, a w r. 1950 —I 
przewodniczącym Rady Zakładowej I 
BPP w Sandomierzu.

15 sierpnia 1950 r. otrzymuje Śledź 
poważny awans społeczny: zostaje re­
ferentem personalnym BPP, z którego

DzIS Plenum
MKOP w Radomiu

Dziś tj. 10 bm. Miejski Komitet Ob 
rońców Pokoju w naszym mieście or 
ganizuje posiedzenie rozszerzonego 
plenum aktywu MKOP. Posiedzenie 
odbędzie się w Domu Kultury Robot 
niczej o godzinie 16.

PCKgrody. Pierwszą otrzymało koło 
przy lic. Żeromskiego w Opocznie. 
Dyplomy uznania wręczono obywate­
lom: Lucjanowi Gizińskiemu (Przy­
sucha), Bronisławowi Parasowi (Stu- 
dzianna), Chapnikowi i Siedlanow- 
skiemu z Opoczna.

H. B. — koresp.

na górna granica opłat za świadcze­
nia w domach prywatnych.

Niestety, na żadne z tych 
nie dostaliśmy zadowalającej 
wiedzi. Termin zebrania nie 
ustalony, gdyż..... nie dopisali"
stawiciele zrzeszenia prywatnych 
właścicieli. Nie rozpoczęto też prze 
prowadzania kontroli. Co więcej — 
nie zawiadomiono komitetów domo­
wych o tych pilnych i ważnych za­
daniach. W głosie przewodniczącego 
brzmi zadziwiająca beztroska, gdy 
odpowiada nam na zarzut niedo­
trzymania terminów w obydwu wy­
padkach.

Ten brak zainteresowania prez. 
MRN dla najżywotniejszych spraw 
i bolączek ludzi pracy wyraża się 
także i w tym, że do chwili obecnej 

- nie opracowano instrukcji dla komi­
tetów domowych, wyjaśniających 
ich uprawnienia. Skutkiem tego, wie 
le komitetów istnieje jedynie na pa 
pierze, i nie spełnia zupełnie zadań 
stojących przed najniższymi ogni­
wami włady terenowej. Trudno też 
przypuścić, aby odpowiedzialne za­
danie przeprowadzenia ścisłych kon 
tteli, mogło być skrupulatnie prze­
prowadzone w ciągu okresu krót­
szego' o 10 (o ile nie więcej) dni, cd 
ustalonego przez prez. WRN. Lekce 
ważenie poleceń Woj. Rady Narado 
wej, jak również głosów opinii pu­
blicznej wyrażonej na łamach pra­
sy, nie świadczy o dobrym stylu pra 
cy prez. MRN w Radomiu.
Przypuszczać można, że zagadnie­

nie ustalenia górnej granicy opłat w 
domach prywatnych (która, jak zale­
ca prez. WRN nie może być wyższa 
od wysokości opłat dodatkowych u- 
stallonych dla budyrftow aidministro- 
wanyoh przez Miejski Zarząd Budyń 
ków Mieszkalnych) stanie się obecnie 
jednym z najpilniejszych, stojących 
przed prez. MRN. Na właściwe i osta­
teczne jego uregulowanie czeka wie­
le tysięcy mieszkańców naszego mia­
sta.

900 ton owoców przeszło
przez radomską przechowalnię w 1951 r,

Pomarszczone, jak zeszłoroczne jabł­
ka — mówi się często, nie zdając so­
bie sprawy, że te pomarszczone i ze­
szłoroczne jabłka „zdarzały się" wte­
dy, kiedy nie znano właściwych zasad 
przechowalnictwa owoców. Nie można 
tego zarzucić OZH w Radomiu, który

W trosce o zdrowie

Radomski SANEPID «poszerza siq»
Wprost z sieni wchodzimy na I piętro 

do kuchni, gdzie rzuca się w oczy 
skomplikowana instalacja, połączona 
rurkami z jednej strofty"z kranem wo­
dociągowym, z drugiej zaś —z naczy­
niem, stojącym na blasze.

— A no tak — odpowiada inż. Ku- 
manowski, kierownik Powiatowej Sta 
cji „SANEPID" (Sanitarno-Epidemio­
logicznej), dawnego Państwowego Za 
kładu Higieny — tak prymitywnymi 
środkami przeprowadzamy destylację.

Czysty, odnowiony budynek na Li­
manowskiego, w którym I piętro za­
jął Sanepid, jeszcze nie został odpo­
wiednio przystosowany do potrzeb tej 
placówki. Gaz ma być w najbliższych 
dniach doprowadzony dó budynku, 
lecz to dopiero początek adaptacji: 
trzeba go bowiem rozprowadzić nie 
tyliko po wszystkich 7 pomieszcze­
niach, lecz także zaopatrzyć w dopływ 
gazu każdy stół, przy którym pracują 
chemicy i laboranci. Ponadto przy sto­
łach muszą toż znajdować się punkty 
wodne, a tymczasem jest ich na ca­
łym piętrze ....2! I dlatego właśnie de­
stylacja, do której potrzebna jest za­
równo woda jak i ciepło, robiona jest 
w kuchni ?

logicznym przeprowadzane będą te spe 
cjalne badania, które dotąd wykony­
wała filia PZH w Kielcach,~ jak m. in. 
haTWasśennafui; 'ria'tyłus “czy'ha inne 
choroby zakaźne.

Ponadto, przy Sanepidzie czynna bę­
dzie kolumna sanitarna i dezynfekcyj 
na,na miasto i powiat Radom. Nic 
dziwnego, że tak pomyślana placówka 
musi rozporządzać'nie tylko odpowie­
dnim pomieszczeniem, ale także i zwię 
każonym personelem.

— Obecnie pracuje tu 6 osób, razem 
z kierownikiem. Jest to zespół dawne­
go PZH. Do tego dojdzie 6-osobowy 
zespół sanitarnej kolumny powiato­
wej, biolog do pracowni serologiczno- 
bakteriolcigicznej (który wyjedzie je­
szcze na 3 miesiące praktyki do Kielc), 
labęirant do badania wody, księgowy 
i kierownik administracyjny, jedna ei 
ła pomocnicza do działu bakteriolo­
gicznego i pomoc fizyczna. Ekipa bę­
dzie wkrótce liczyć 19 osób, z czasem 
jednak przewiduje się dalsze zwięk­
szenie „załogi".

Ustabilizowanie personalne, przepro 
wadzenie niezbędnych prac adaptacyj 
nych jak i pewnych przeróbek wew­
nętrznych związane jest ściśle z mia­
nowaniem dyrektora, co jednakowoż

ulega pewnej zwłoce. Ponadto do prac 
przeróbkowych konieczne jest urucho 
mienie kredytów na rek bieżący, na 
co z niecierpliwością oczekuje kie­
rownictwo i pracownicy stacji Sane­
pid. Bowiem prócz wymienionego po 
wyżej dopływu gazu i wody, i wzmoc­
nienia sieci elektrycznej w budynku, 
przewiduje się niezbędne ogrodzenie 
całego terenu, oraz w kolejnym rzucie, 
wzniesienie budynku gospodarczego. 
Pomieści on garaż (dla kolumny sa­
nitarnej), pomieszczenie dla zwierząt 
doświadczalnych, potrzebnych dla 
działu serologiczno - bakteriologiczne 
go, wreszcie mieszkanie dla dozorcy.

W siedmiu ubikacjach I piętra Sa­
nepid znajdzie dość miejsca dla siebie, 
zarówno na pracownie jak i na dział 
administracyjny. Kolumna sanitarna 
wraz z działem dezynfekcyjnym otrzy 
mają 2 pokoje na parterze.

Pełne wyposażenie Sanepidu radom 
skiego i uzupełnienie personelu umo­
żliwi placówce właściwy rozwój, ko­
nieczny dla wykonania licznych i od­
powiedzialnych zadań, mających na 
celu podniesienie zdrowotności mięsa­
ka ńców naszego miasta, powiatu i jak 
również Kozienic wraz z powiatem.

• (a)

KADOM
Teatr im. St. Żeromskiego — „Grzech" 

Żeromskiego.
KINA

Bałtyk — „Błękitne miecze", prod. NRD 
Hel — „Wędrówki czarodzieja", prod. 

radzieckiej
APTEKI

nr 7 — ul. Żeromskiego 5 
14 ul. Słowackiego 45.

TELEFONY
Ratunkowe 22-82

Społeczna
i apteka nr

Pogotowie
Straż Pożarna 08
Komenda MO 12 57

WYSTAWY
Muzeum ul. Nowotki 12 — VII 

nopolska Wystawa Zimowa.

KIELCE
Ogól-

Teatr lm. St. Żeromskiego -« „Dwa ty 
•godnie w raju".

APTEKI
Społeczna nr 2 pl. Partyzantów 

telefony
Pogotowie Ratunkowe 1918
Straż Pożarna 11-11
Komenda MO 12-13

Druk. RSW „PRASA". Marszałkowska 3/5
3B-10512
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Powiatowa Stacja Sanitarno - Epide 
miolcgiczna będzie miała rozległy za­
sięg prac. Prócz (dotychczas prowadzo 
nych przez PZH) badań środków żyw­
nościowych, kosmetyków itd., docho­
dzą działy: wodny i serologiczno-bak- 
teriologiczny. Dział wodny badać bę­
dzie wodę, ewentualny stan jej zanie 
czyszczenia, przydatność do picia itp. 
Zaś w dziale serologiczne - bakterio-

W Zwoleniu mówią
NOWY PRZEWODNICZĄCY MRN
Zwoleń otrzymał nowego przewodni­

czącego prezydium MRN. Został nim 
chłop, ob. Józef Walszczak, odznaczo­
ny za swą dotychczasową działalność 
Brązowym Krzyżem Zasługi.

PUSTY KIOSK
Na placu Dzierżyńskiego stoi pusty 

kiosk. Należy on do MRN. Gospodarze 
nie pomyśleli dotychczas o uruchomie­
niu go. A szkoda, bo kiosk przydałby 
się np. na punkt sprzedaży gazet, lub 
napojów, a tak niewykorzystany, nisz­
czeje.

WIĘCEJ
wynika ze 
cywilnego w

DZIECI
statystyki urzędu' 
roku 1951 urodziło

Jak 
stanu 
się o 53 więcej dzieci, niż w poprzed­
nim roku. Zmarło natomiast o 21 osób 
mniej. Z zestawienia wynika również, 
że z każdym rokiem liczba mieszkań­
ców miasta powiększa się.

ŚWIETLICY
Już dawno na 

wzięto uchwałę 
świetlicy. Dotąd
się i prezes GS-u i przewodniczący 
ZMP, którzy przyrzekli, że świetlica 
wkrótce będzie otwarta. Od uchwały 
minęło dwa miesiące, a świetlica w 
dalszym ciągu jest nie czynna. Może

NADAL NIE MA 
zebraniu LZS-u po- 
celem uruchomienia 
sprawą tą zajmowali

Z życia kół sportowych
MISTRZ SZACHOWY PREZ. MRN
KIELCE. — Zorganizowany przez 

koło sportowe „Ogniwo" przy prez. 
MRN turniej szachowy o mistrzostwo 
prezydium zgromadził przy szachow­
nicach 13 zawodników. Zawody trwa­
ły kilka dni a przeprowadzone zosta 
ły systemem „każdy gra z każdym". 
Turniej szachowy obfitował w wiele 
niespodzianek; najważniejszą jest zdo 
bycie tytułu mistrzowskiego przez 20- 
letni ego Mariusza Banaczkowskiego, 
który pozostawił w tyle typowanych 
faworytów. Ostateczne wyniki tumie 
ju szachowego przedstawiają się na­
stępująco: Banaczkowski — 11 pkt. 
(po dogrywce ze Swiderskim), Swi- 

__ __  _ ( derski — 10 pkt., Gąsior — 9,5 pkt., 
Zgromaizo- Dziekanowiski — 8 pkt., Zieliński — 

szczególnie podobał 7.5 pkt., Dziub ński — 7 pkt., Piechów

więc zrobić odpowiedzialną za urucho 
mienie jej jedną organizację, wówczas 
mieszkańcy szybciej doczekają się o- 
twarcia świetlicy.

K.W. koresp.
CHOINKI

6 bm. kierownictwo szkół podstawo­
wych urządziło dla dzieci choinki z wy 
stępami artystycznymi. 7 
nytm dzieciom i___Ł. ...... _ ..
się występ Pastuszkówny i Dobrzań- skj — 6,5 pkt., Sabat i Dzięgielewski— 
skiego. po 5,5 pkt., Ziemba — 5 pkt,, Sapa —

Drobiazgi znad Mlecznej
P0ŻNO, ALE Z CZYJEJ 

WINY

Streszczenie pisma do 
jednej z radomskich spół­
dzielni pracy od Związku 
Spółdzielni Rzemieślni 
czych w Kielcach: „Poleca 
my przeprowadzić akcję 
składania przez załogę 
wniosków do opracowania 
planu inwestycyjnego w za 
kresie tzw. malej mechani­
zacji (wyeliminowania sta­
rych sposobów produkcji), 
prosimy przesiać je do nas 
w terminie nieprzekraczal­
nym do dnia 7.1.52 r."

Ktoś, kto otwierał koper­
tę spojrzał na kalendarz i 
brzydko zaklął, była to bo 
wiem data wymagana przez 
narifiwM listu. A anrawa.

zdaje się być, wielkiej wa­
gi.

DWULETNIE WĄSY

Będąc na dworcu zainte 
resowałem się gablotką 
współzawodnictwa tutej 
szych kolejarzy. Widziałem 
fotografie kilku przodowni 
ków pracy, których posta­
nowiłem poznać. Na drugi 
dzień rozmawiałem z jed- 
n>m. drugim, trzecim, 
ale... żaden z nich nie przy 
pominął mi postaci w ga­
blotce. Całą zagadkę wyja­
śnił mi znajomy, który pra 
cuje w PKP. Po prostu 
gablotka „pochodzi** z... 49 
roku, przodownicy są już 
inni, a jednego ze „sta- ____ ___ o___________ _
rvch“ nie Doznałem orzy-l jomy jeszcze czekał.

mupadkowo, gdyż urosły : 
już długie wąsy.

PRZEKONYWAJĄCY
Znajomy, który kończy 

szkolę budowlaną obraził 
się trochę na mnie, gdy 
oznajmiłem mu, że dopie­
ro na budowie sprawdzi 
się jego zdolności. Nie wie 
rzył mi, że może być taka 
rozbieżność między prakty 
ką o teorią. Przekonałem 
go. Zaprowadziłem na 
stację PKS 1 pokazałem 
mu na rozkładzie samo­
chód odchodzący do Ra 
dzanowa o 17.30. Poczekaj 
na ten samochód — powie 
działem — a ja tymczasem 
pójdę do... kina. Przysze 
dlem za trzy godziny. Zna

2 pkt., Zagórski — 1 pkt. oraz Król — 
0,5 pkt. Zawodnicy, którzy uplasował 
się na pierwszych siedmiu miejscach 
otrzymał; cenne nagrody ufundowane 
przez: Miejskie Przeds ębiorstwo Go­
spodarki Komunalnej, Zarząd świetli 
cy przy prez. MRN i Radę Okręgową , 
ZS „Ogniwo". Za pierwsze trzy miej­
sca wręczono zawodnikom pam ętko- 
we dyplomy,

WRN — MRN 5:4
KIELCE. — W świetlicy ZZPPprzy 

prez. WRN- rozegrane zchtaly towa­
rzyskie zawody tenisa stołowego po­
między kołem sportowym „Ogniwo" 
przy prez. Wojewódzkiej Rady Narodo 
wej, a kołem sportowym Ogniwo przy 
prez. miejskiej Rady Narodowej. W 
skład drużyny WRN weszli zawodnicy 
SKS „Żeromski", którym opiekuje s!ę 
WRN. Zawody, po niezwykle zaciętej 
walce przyniosły nieznaczne zwycię­
stwo o wiele młodszej wiekiem zawód 
ników drużynie WRN 5:4.

Poszczególne spotkania były bardzo 
zaciekłe o czym świadczy fakt, że aż 
sześć z n!ch rozstrzygnięto dop ero po 
walce trzechsetowej. Punkty zdobyli: 
Bernard — 3, Gajefc — 1 i Sieradzan 
— 1 — dla WRN, oraz Król 2, Tłusz- 
czyński — 1, Strzębalski — 1 dla MRN. 
Sędziowali ob. Gajek i J. Otawski.

TURNIEJ NAJLEPSZYCH
KIELCE. — W najbliższych dniach 

sekcja szachowa koła sportowego „O- 
gndwo" przy prez. MRN organ zuje 
..turniej najlepszych" w szachach Do 
turnieju dopuszczeni zostaną zawodni 
cy, którzy znaleźli sę na punktowa­
nych miejscach w rozegranych ostat­
nio zawodach szachowych o mistrzo- 

I stwo prezydium MRN

dysponuje nowoczesną, doskonale ss 
dzoną i wyposażoną przechowalną s 
woców w pomieszczeniach b. prbt 
ni przy pL Stare Miasto. Tam pra 
chowywane owoce nie marszcząaąt 
jest zasługą odpowiednich warunh 
temperatury, wilgotności itp.

Świeżo więc wyglądające owoce* 
drują do sklepów handlu uspołeczzt. 
nego w Radomiu, a nawet w imjt 
miastach, gdzie wykupują je ko» 
menci z zadowoleniem stwierdzajto 
towar jest nie tylko smaczny, u 
wygląda apetycznie. Droga zwykljt 
jabłek z drzewa do konsumenta aie.e 
jednak prosta. Przechodzą one ac 
wanie pod względem jakościoir: 
gatunkowym. Pracę tę wykonuąi 
kwalifikowane robotnice. Z 
wędrują do przechowalni —
nych komór. Panuje w nich 
czystość i porządek. Ustawiom 
niutko skrzynie z owocami 
są — według ich odmian — na

Nic Uk nie interesuje konm 
Jak właśnie owe odmiany. Jest Wi ( 
wiele, a nazwy są równie ofTpai 
co... trudne do wymówienia: Jena® 
Starking. Bojkenn. Piękna a ha# 
Landzberska, Obarlandska- jnt# 
wet Cesarz Wilhelm sąsiadujący' 
przechowalni ł.. grochówką I te# 
niakiem. Królowa Renet aia n J 
siadkę" krajową mallnówkę i łase

W przechowalni poważną rok* 
I wa regutocja temperatury- 
się ją więc za pomocą specjalrijd' 
tworów znajdujących się arieto 

i i suficie. Oprócz temperatury w# 
i jest stan wilgotności Sprawdzani 
przyrządy zwane psychometrami 

I Ciekawa wędrówka po przectoń 
ni przypomina nawet... z zapachu.« 
drówkę po ogrodzie. W tym „ocni# U 

i pilnują porządku i organizują J* 
kierownik Markowski 1 brakari-iZc 

I Strzelec.
— W roku 1»4» 

j ogólnopolskiej w
trzecie miejsce — mówi ob.----  „„
obecnie nie byliśmy brani yedn<arr 
we współzawodnictwie, chsć ’ 

j mamy znacznie lepsze. W tlh»St( 
..przewinęło się" przei naszą chi 
walnię ponad 90Ó ton owaea.a»f!ny 
na pewno ilość U zwiększy sk * p

<iri 
pr<

Po co czekał ’
Zgodnie z instrukcją, otMU* op. 

skuteczne sposoby wołki z chdf 
stwem jako ufcaie się chyba j#t*doi 
batrem, specjalną uwopę nsUJ» Jty; 
cić na: ohaaupamów abcazyci 
szlifibruków pospolitych, chztp -~l 
lokalowych, czyli pijaków - rtti^ 
ków, chuliganów ^>świette«i#w 
tłukących lampy ulierna, chtó^ Ba 
nocnych, operujących tzw. byh* ■ 
ciemnościach nocnych, ehaiF 11 
jilmouiych i tenfrolnych. znIMrtf 
spokój w kinie i w teatrze, dw1 
nów - trampów, czyli 
złośliwych, grasujących 
publicznych.

Ten podział znany jest jut 
i społeczeńswu. Dziwi nas 
że tolerowane są w di 
bryki chuliganów na 
dzie Sulejów pod Ra 
kradną benzynę t traktoru, 
winnego tam z braku garan 
wtą koła, czyli robią wsrysfl 
gą. byle tylko niszczyć, kraść i l*dy 
szkodzić.

Sądzimy, te na specjalną 
nie ma co czekać! Ch 
lejowa motna zająć się
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Bez rozgłosu...


